
XV. Kraków, I listopada 1912. Nr. 21.

W ychodzi 1-go i 15 go każdego miesiąca.

K w a r t a ln i e :  z przesyłką pocztową 2 korony, 2 marki 25 fen.. 1 rbs. 25 kop.

ADRES REDAKCYI I  A D M IN IS T R A C Y I:
Kit IKÓW  XV. ul. Nowowiejska 83 (Dom własny). Telefon Nr. 4711.

W  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  i C e s a r s t w i e  R o s y j s k i e m :

lii uro .<*. ITngra, Warszawa, A leje  .ferozol i niskie 78.

W yłączne zastępstw© i główny skłail na Lwów w biurze K. BITOIISTA1L4, ul. Karola Ludwika 21.

— W i e s z  i l e k r o ć  j e s t e m  b l i z k o  c ie b ie ,  t o  p r z y c h o d z ą  m i  w p r o s t  b r z y d k i e  m y ś l i !

— N ie s t e t y ,  u  c i e b i e  z w y k l e  k o ń c z y  s i ę  t e z  i  n a  m y ś l a c h . . .



M n ie js z y  g lo b u s .

M ały  L a jb u ś  p ro s i ł  sw e g o  ojca, a b y  in u  k u ­
p ił  g lo b u s  do  n a u k i  g eo g ra f i i .  O jciec  po d ług ich  
n a le g a n ia c h  z d e c y d o w a ł  s ię  zap ro w a d z ić  L a jbu -  
s ia  do h a n d lu ,  gdz ie  s p rz e d a w a l i  g lo b u sy .

—  P ro s z ę  d la  m e g o  s y n a  dać , j a k  to  s ię  n a ­
zy w a , L a jb u ś ?

—  G lo b u s  —  m ów i L a jbuś .
—  G lobus , i co k o s z tu je ?
—  D w a  g u ld e n y .
—  T o  za d ro g o  —  m ów i ojciec.
—  A le  to  j e s t  z całe j k u l i  z iem sk ie j  —  m ów i 

cicho L a jbuś .
—  N a  co ci c a ły  z ie m i?  —  P ró s z y  m u  d ać  

g lo b u s  ty lk o  z G alicy i ty m c z a se m .

Nie rusz, co cudze!
(Bajeczka dla pełnoletnich dzieci)

Tą ba jeczką  ja  nie znudzę 
Chłopczyków, dziewczynek,
Nie rusz tego , co j e s t  cudze,
Bo to  zły uczynek!
„Ach! jabłuszko, to  rzecz s ło d k a |U 
Tak m yślała  Zosia t rz p io tk a  
I n a b ra ła  we fa r tu szek  
Moc jab łuszek .
Lecz, gdy  z słodkim  łupem  zmyka,
N apotyka
Zosia dzika
Ogrodnika.
„Pokaż, co masz pod fa r tu sz k ie m ? ! . . /  
— Szuka, m aca  —
„Caca! e a c a lu 
I jab łuszko  za jab łuszk iem  
Przeszło w ręce  ogrodn ika ...
Potem  wziął j ą  do kącika ,
Za zrobiony m u am baras  
Kazał wszystkie  zjeść je j  naraz.
Dziś un ika  
O grodnika  —
Z n iedojrza łych  ty ch  jabłuszek 
Boli bowiem Zosię brzuszek!...

N ie  w id z ia ł .

N a b a lu  a k a d e m ic k im  h r a b in a  S. j e s t  b a rd z o  
s iln ie  d e k o l to w a n a .  In n e  p a n ie  o m a w ia ją  fak t  
t e n  b a rd z o  ży w o . P a n i  . . .ska  z w ra c a  s ię  do 
d z ie n n ik a rz a  p a n a  X. ze  z d z iw ie n ie m :

—  C zy w id z ia ł  p a n  ju ż  coś  p o d o b n e g o ? !
— O d k ą d  m n ie  od łączyli ,  n i e ! —  o d p o w ia d a  

p a n  X. _____

O t w a r to ś ć  p r z e d e  w szy  s tk i e m .

—  Mój k o c h a n y !  J u ż  m in ą ł  m ies iąc ,  a  ty  
ż ą d a łe ś  ty c h  s tu  k o ro n  ty lk o  n a  ty d z ie ń !

—  T a k  je s t . . .  D aję  ci s łow o , że n a  d łuże j 
mi n ie  w y s ta rc z y ły !

S p a d k o b i e r c a .

—  Cóż tam , p a n ie  P aw le! . . .  J a k ż e  s ię  m a  
c iocia? .. .

—  D z ię k u ję  za  pam ięć !  L e k a rz  pow iedz ia ł ,  
że n ie m a  n a  raz ie  nad z ie i ,  c h y b a  że p u ch l in a  
do jdz ie  do serca . . .

T a , czy n i e  t a ?

—  Cóż ta m  s ły c h a ć  z p a n n ą  M a n ią ?  D aw no  
je j  ju ż  n ie  w id z ia łem ? .. .

—  N ie w iem , k t ó r ą  m a sz  n a  m yś li!  C zy  to 
m o że  t a  b lo n d y n k a  z n ie b ie sk ie m i  oczy m a , k tó ra  
t a k  g ło śn o  c h ra p ie ? . . .

U s p o k o i ł  j ą .

—  W ięc  m o g ę  s ię  sp o d z ie w a ć ,  że  p a n i  j u t r o  
m n ie  o d w ie d z i?

—  A leż, h rab io ! . . .  Mój m ąż!...
—  N iech  p a n i  b ę d z ie  sp o k o jn ą . . .  B ęd z iem y  

ty lk o  o n im  ro zm aw iać !

W y tłu m a c z y ł .

—  C ie k a w y  je s te m ,  d laczego  w s z y s tk ie  p r a ­
w ie  k o n c e r ty  k o ń c z ą  s ię  g a lo p k ą ?

—  Ł a tw o  w y t łu m a c z y ć  ! M u z y k a n c i  chc ie liby  
j a k  n a jp rę d z e j  p ó jść  do  d o m u !

Z ło ś l iw a  k r y ty k a .

— T a  p an i  M elan ia , to  d o p ra w d y  c ie k a w a  
o so b is to ść  I

—  M asz r a c y ę !  W s z y s tk o  u n ie j j e s t  c i e m n e : 
oczy , w ło sy ,  n a w e t  p rz e sz ło ść !

Pamięć kobiet.
„Kobiety od nas  mężczyzn 
Poczciwsze są o tyle,
Że w iern ie  p am ię ta ją  
Miłości pierwsze chwile !u

Miłości en tuzyas ta  
Dowodził t a k  w zapale —
Że o tem  p a m ię ta ją  
I j a  nie przeczę wcale!

I j a  na  punkcie  kob ie t 
Mam dośw iadczenia  nieco,
Poznałem też  dowodnie 
Zaletę tę  kobiecą!

„Rendez-vousu z je d n ą  m iałem  
Raz jed e n ,  a  nie więcej,
A o tem  przypom niała  
Mi w dziewięć aż miesięcy!...

L A T A W IE C
( H U M O R E S K A ) .

K ra k o w s k ie  to w a rz y s tw o  z jech a ło  ju ż  w  zu ­
p e łn o śc i  z w i l le g ia tu ry ,  w  sa lo n a c h  ro jn o  też 
i g w a rn o .

Z aczę ła  s ię  je s ie ń ,  a  z n ią  s e z o n  h e r b a te k  
i p o d o b n y c h  p rzy jęć ,  w  k tó ry c h  t a k  ch ę tn ie  
b io rą  u d z ia ł  n a s z e  p an ie ,  m o g ą c e  sw o b o d n ie  
p u sz c z a ć  w  ru c h  s w e  ję zy czk i ,  o b ra c a ją c e  się 
w ó w czas  szybc ie j  i sp ra w n ie j ,  niż ś r u b a  n a j le ­
p sze j  k o n s t ru k c y i  a e ro p la n u .

O b in aw ia  s ię  p rz y  tej sp o so b n o śc i  b l iźn ich , 
a  g łó w n ie  b liźn ie , im se rd e c z n ie j s z ą  j e s t  p r z y ­
ja c ió łk a ,  t e m  p e w n ie js z ą  m oże  by ć ,  że  n ie  zo ­
s ta w ią  n a  n iej an i  su ch e j  n itki.

N a  p o d o b n e  z e b ra n ia  n ie  p u szcza  s ię  z z a ­
s a d y  m ężów , z płci b rz y d k ie j  m a ją  j e d y n ie  w s tę p  
zb lazo w an i  faceci, rz e k o m o  p rz y ja c ie le  p o szcze ­
g ó ln y c h  dom ów , to w a rz y s z ą c y  p an io m  n a  s p a ­
c e ra c h ,  k w e s ta c h ,  k o m ite ta c h  —  co zaś  n a jw a ­

ż n i e j s z e  — p rz y  u lu b io n e j  g rz e  w  la b e ta ,  gdzie  
oni m u sz ą  z z a s a d y  s ta n o w ić  p rz e g ry w a ją c y c h .

W  te n  sp o só b  k a ż d a  z p a ń  z d o b y w a  w uczc iw y  
sp o só b  p e w n ą  ilość g o tó w k i,  k tó r ą  o b ra c a  n a  
s w e  p o trz e b y .  Je ś l i  m ąż  z a p y ta :

—  S a b in k o !  Z n ó w  n o w y  k a p e lu s z ?  Bój się 
B oga , ty  m n ie  z ru jn u jesz . . .

—  Nie bój s ię  —  o d p o w ia d a  n a  to m a łż o n k a  — 
on  ju ż  d a w n o  za p ła c o n y !

T e ra z  p o ty  z a c z y n a ją  b ić  n a  b ie d a k a ,  m im o- 
w oli s ięg a  r ę k ą  k u  ły s in ie ,  b y  s ię  p rz e k o n a ć ,  
czy  n a  n ie j rog i ju ż  n ie  ro sn ą .

— A  s k ą d  w z ię ła ś  p ie n ię d z y ?
Ż ona , k tó r a  z a u w a ż y ła  ru c h  m ęża ,  u śm ie c h a  

s ie  iron iczn ie  i r z e c z e :
—  W y g ra ła m  w k a r ty !
J e m u ,  j a k b y  k a m ie ń  s p a d ł  z se rca . . .
Ci, d o p u szczen i  do b liższej k o n f id e n c y i  p a ­

n ow ie , o b o w iązan i  s ą  p o n a d to  do z n o sz e n ia  p lo ­
t e k  z ca łeg o  m ia s ta  i p rz y z n a ć  t r z e b a ,  z cza sem  
t a k  s ię  ju ż  w  ty m  fach u  po tra fil i  w y ro b ić ,  iż 
n ie  u s tę p u ją  z u p e łn ie  n ie w ie śc ie m u  rodow i.

** *

T a k a  h e r b a tk a  p o o b ie d n ia  o d b y w a ła  s ię  w ła ­
śn ie  u  p an i  m e c e n a s o w e j  X.

W  sa lo n ie  i j a d a ln y m  p o k o ju  ro jn o  by ło  
i g w a rn o .  P o  w a k a c y a c h  ca łe  to w a rz y s tw o  z g ro ­
m adziło  s ię  n a  c z w a r tk o w y m  w ieczo rze .  N a  fo­
te lach ,  t a b u r e ta c h  i k a n a p k a c h  s ied zą  m łode , 
u ś m ie c h n ię te  d a m y ,  s łu c h a ją c e  z z a c ie k a w ie n ie m  
o p o w ia d a n ia  p e w n e g o  z ło teg o  ( jak  w y ż e j !...) m ło ­
dz ieńca , z n a n e g o  j a k o  ch o d ząca  chroniąue scanda-  
leuse t a k  z w a n e g o  d o b re g o  to w a rz y s tw a .

—  O p o w iem  p a ń s tw u  b a rd z o  c ie k a w ą  h is to ­
ry jk ę ,  je ś l i  n a tu r a ln ie  pozw olic ie . R ęczę  s łow em ,

że  j e s t  a u te n ty c z n a  —  o d e z w a ł  się , s ia d a ją c  w y ­
g odn ie j  i z a k ła d a ją c  n o g ę  n a  nogę .

—  P ro s im y !  P ro s im y ! . . .  —  ro z leg ło  s ię  ze 
w sz y s lk ic h  k ą tó w ,  a  ko ło  p a ń  zac ieśn iło  s ię  w o ­
k ó ł  k rz e s ła  o p o w iad a jąceg o .

G d y b y ś  og łosił  n a jc ie k a w sz y  w y k ła d  z j a ­
k ie jk o lw ie k  dz iedz iny , m ogące j  z a in te re s o w a ć  
k o b ie tę ,  m o żesz  być  p e w n y m ,  że  an i  p o ło w a  
n ie  s ta w i ła b y  się , te  zaś ,  k tó r e  r a c z y ły b y  s ię  
p o fa ty g o w a ć ,  a lb o  z ie w a ły b y  u s ta w ic z n ie ,  m y ­
ś la ły  o czem  in n e m , b a  n a w e t  r o z m a w ia ły b y  
sw o b o d n ie  ze  sobą .. .

T u ta j  jed n ak ,  p o n ie w a ż  m ia n o  u s ły s z e ć  sk a n -  
d a l ik  z życia , c isza  p a n o w a ła  g łę b o k a ,  k a ż d a  
z d a m  z a p ie ra ła  po  p ro s tu  d ech , b y  n ie  u ro n ić  
an i  słow a...

—  W iem , że o b u d z ę  o g ó ln e  z a in te re s o w a n ie  
s w e m  o p o w ia d a n ie m  —  c ią g n ą ł  da le j m ło d z ia n  —  
n ie  p o d a m  te ż  w y ra ź n ie  n azw isk ,  k a ż d y  j e d n a k  
ł a tw o  m oże  s ię  d om yślić ,  k o m u  się  to  m og ło  
p rz y t ra f ić !  N azw ijm y  ic h :  p a ń s tw o  Y psy lon ! . . .

O tóż p a ń s tw o  Y p sy lo n  p rzep ęd z i l i  t e g o ro c z n e  
w a k a c y e  w m ałe j  gó rsk ie j  w iosce , g d z ie ś  ta m  
p o d  Z a k o p a n e m .. .

Co tu ta j  m ia ła  po cząć  ze  s w y m  r o m a n s e m  
b ie d n a  k o b ie ta ? . . .  A r o m a n s  te n  to  zn a jo m o ść  
p rz e lo tn a ,  k tó r ą  z ro b i ła  k i lk a  m ie s ię c y  t e m u  n a  
b a lu  w  s t a r y m  tea trze . . .

O n a  m ło d a ,  choć  żo n a  s ta r s z e g o  ju ż  j e g o ­
m ośc ia ,  on  m ło d y ,  k r e w  i m le k o ,  n ic  te ż  dzi-



A h a !

—  M a m u s iu  ! J a  t a k  c h c ia łb y m  b y ć  K aziem ...
—  Co ci te ż  m o je  dz iecko  p rz y c h o d z i  do 

g ł o w y ! P rz e c ie ż  t y  u c z y s z  s ię  lep ie j ,  n iż  K azio , 
m a sz  ła d n ie js z e  z a b a w k i ,  w s z y s c y  cię b a rd z o  
lub ią .. .

—  T a k  ! A le  on  u m ie  ru s z a ć  u c h e m , a  j a  nie!

H o n o r o w y  z ło d z ie j .

— Bój s ię  B o g a ! J a k  m o żesz  p o d a w a ć  rę k ę  
K aro low i.. .  p rz e c ie ż  on  s ie d z ia ł  w  k ry m in a le  za 
k r a d z i e ż !

—  Tak...  U k ra d ł ,  to  p r a w d a ,  a le  s to  ty s ię c y !

„Z m o je j  p o d r ó ż y " .

Gdy m nie znudzi k ra j  ojczysty,
Gdy og a rn ie  czczość i nuda,
W tedy puszczam się w podróże 
I og lądam  w świecie cuda.

Nie wiem, j a k  to  m am  określić,
J a k  zdać sp raw ę  z w rażeń  wielu — 
J a m  w rażen ie  na jp iękn ie jsze  
Powiem szczerze: m iał w hotelu!

o — o

T r a f n e  o k r e ś l e n i e .

—  T e n  J ó z e k ,  to  d o p r a w d y  p ra w d z iw y  w y ­
r o s te k  ro b a c z k o w a ty . . .

—  N ie r o z u m i e m !
—  T oż  to  t a k ie  p r o s t e ! C iąg le  j e s t  p o d r a ­

żn io n y ,  a  w ła śc iw ie  n ik t  n ie  w ie , n a  co się 
p lą ta  po  ty m  B o ży m  św iec ie  !

L o g i k a  a u t o m  o b i l i  s ty .

—  C ałe  szczęśc ie ,  ż e ś m y  te g o  ż a n d a r m a  p rz e ­
je c h a l i  n a  śm ie rć ! . . .  Inacze j b y łb y  z a n o to w a ł  n u ­
m e r  s a m o c h o d u  i p o te m  t r z e b a b y  b y ło  p łac ić  
k a r ę  za  n ie o s t ro ż n ą  j a z d ę !

M ię d z y  m ło d y m i .
(R zecz dzieje s ię  n a  zabaw ie  podlotków).

— C zy m o g ę  p a n ią  p o p ro s ić  do  k a d r y l a ?
— B a rd z o  ż a ł u j ę ! O b ie c a ła m  go  ju ż  p a ń ­

sk ie m u  k o led ze ,  p a n u  W ła d z io w i !
—  T a k ,  a le  o n  o d s p rz e d a ł  m i  go za  dw ie  

m a rk i  a u s t r a l s k i e !

N a s i  ż e b ra c y .

Pani domu (do dz iadów ki) :  M acie tu ta j  cen ta ! . . .  
T o  w s ty d  d o p ra w d y ,  b y  t a k a  z d ro w a  k o b ie ta  
ż e b ra ła ,  z a m ia s t  p ra c o w a ć !

D ziadów ka: W idz ic ie  j ą !... M oże j a  d la  tego  
g łu p ie g o  c e n ta ,  k tó re g o  m i p a n i  da ła ,  m a m  s o ­
b ie  nogi p o ła m a ć ? . . .  A  ju śc i! . . .

P o d c z a s  r o z p r a w y .

S ę d z ia : W ięc  n ie  dość  w a m  by ło , żeśc ie  s ą ­
s ia d a  n a z w a li  b y d lę c ie m , je sz c z e  w  d o d a tk u  u d e ­
rzy liśc ie  go  w  tw a rz !

O skarżony: B o p ro s z ę  p a n a  sę d z ie g o  o n  n ie  
s ły s z y  d o b rz e !

R o z w ią z a n ie  z a g a d k i .
(Podsłuchane).

—  Nie w ie d z ia łe m  w c a le ,  że  F r a n e k  u m a r ł  
j e s z c z e  w t a m ty m  m ie s ią c u !

—  T a k ? . . .  T o  z a p e w n e  d la te g o  m o ż n a  go 
t e r a z  t a k  r z a d k o  s p o tk a ć  n a  u licy!.. .

F a n a t y k .

—  P o d o b n o  tw ój te ś ć  to  f a n a ty c z n y  a n ty -  
a lkoholik .. .

—  T a k  j e s t !  W  szczeg ó ln o śc i  j e s t  on  z d e ­
k la r o w a n y m  n ie p rz y ja c ie le m  w in a !  Z a ło ży ł  n a ­
w e t  to w a rz y s tw o  sz e rz e n ia  f i lo k se ry !

P a n  b u r m i s t r z  z P i p id ó w k i .

W  s ta w ie ,  l e ż ą c y m  tu ż  o b o k  p e w n e g o  m ia s te ­
c z k a  u to p i ł  s ię  m a ły  c h ło p a k  m ły n a r s k i .  Z w ło k  
je g o  sz u k a n o  n a p ró ż n o  c a ły  ty d z ie ń ,  w y c ią g n ię to  
j e  z w o d y  d o p ie ro  ó sm e g o  dnia .

O te m  z a w ia d o m ił  p o l ic y a n t  g m in n y  p a n a  
b u rm is t r z a ,  k tó r y  w ła ś n ie  c z y ta ł  so b ie  n a js p o ­
ko jn ie j  g a z e tę .

G d y  s ię  o t e m  d o w ied z ia ło  „zw ie rc iad ło  a u ­
to n o m iczn e j  sp raw ied l iw o śc i* ,  r z e k ło  z p o w a g ą :

—  T a k ? . . .  A  ż y je  je s z c z e ? . . .

C ię ż k a  p r a c a .

—  M usi p a n  j e d n a k  w ied z ieć ,  że  m a ją te k  
m ój z a w d z ię c z am  ty lk o  c iężkiej p racy .. .

—  A  j a  b y łe m  p ra w ie  p e w n y ,  że  go  p a n  odz ie ­
dz iczy ł po  ja k im ś  w u ju ,  c zy  c i o t c e !

—  M a p a n  r a c y ę !  P o  w u ju ! . . .  G d y b y ś  p a n  
j e d n a k  w iedz ia ł ,  j a k  s ię  n am o zo l i łem , n im  w y ­
rw a łe m  go  z r ą k  ad w o k a tó w ! . . .

Z p o w o d u  b r a k u  c z a s u .
(Scena w sądzie).

Sędzia: D laczeg o  p a n  u d e r z y łe ś  sk a rż ą c e g o  
w  tw a r z ?  S p ó r  m o ż n a  b y ło  p rz e c ie ż  za ła tw ić  
j a k o ś  u g o d o w o , w y t łu m a c z y ć  m u , o  co p a n u  
s ię  r o z c h o d z i !

Oskarżony: Nie, p a n ie  sędz io !  N a  to  n ie  
b y ło  ju ż  c z a su !  R zecz  dz ia ła  s ię  n a  d w o rc u  k o ­
le jo w y m , a  p o c iąg  m ia ł  r u s z y ć  ju ż  za  m in u tę . . .  
B a łe m  się , b y  s ię  n ie  spóźn ić !

S i ła  p r z y z w y c z a je n ia .

—  Z ła p a ła m  cię w ięc ,  m ój m ę ż u ,  n a  g o r ą ­
c y m  u c z y n k u ,  j a k  c a ło w a łe ś  p o k o j ó w k ę !

—  T a k ! N ie w y p ie r a m  s ię  t e g o ! P o w in n a ś  
j e d n a k  w ied z ieć ,  że  n ik t  in n y ,  ty lk o  ty ,  j e s t e ś  
te g o  p rz y c z y n ą !

—  J a  ?... Nie ro z u m ie m  cię  w c a l e !...
—  S ł u c h a j !... D a ro w a ła ś  je j  t ę  c z e rw o n ą  

b lu zk ę ,  w  k tó re j  c a ły  r o k  chodz iła ś ,  a  do k tó ­
re j  j a  s ię  t a k  p rz y z w y c z a i łe m !  B y łe m  p e w n y ,  
że  to  ty ,  n ie  ona!

w n e g o ,  że  obo je  po lub il i  s ię  ca łe in  s e r c e m  i w i­
d y w a l i  p r a w ie  c o d z ien n ie !

W  m ieśc ie  to  o s ta te c z n ie  u jd z ie ,  t ru d n ie j  
p rz e c ie ż  p rz e p ro w a d z ić  i n te r e s  n a  w u  i to  do 
t e g o  w  t a k  z a p a d ły m  kącie .. .  G d y b y  u k o c h a n y  
z a m ie s z k a ł  w  te j  s a m e j  m ie jscow ośc i ,  zw ró c i ło b y  
to  u w a g ę  m a łż o n k a ,  a  b y ł  on  b a rd z o  z a z d ro sn y ,  
b e z  n ieg o  za ś  n ie  p o t r a f i ła b y  s ię  o b e jść  p rz e z  
k i lk a  ty g o d n i ,  zw ła szcza ,  że  zn a jo m o ść  m ięd zy  
m ło d y m i d o jrz a ła  ju ż  do  te g o  s to p n ia ,  iż k r ó ­
tk ie g o  ty lk o  czasu  b y ło  p o t rz e b a ,  a b y  m o g ło  
n a s tą p ić  s ło d k ie  żniwo...

O s ta teczn ie ,  c h o ć b y  m a łż o n e k  n a w e t  n ie  do ­
m y ś l i ł  s ię  p o w o d u  p o b y tu  m ło d z ie ń c a  n a  wsi, 
boć  p rz e c ie ż  i m ło d z i  p o t r z e b u ją  w y tc h n ie n ia  
i św ie ż e g o  p o w ie t rz a ,  to  i t a k  n ic  zg o ła  n ie  b y ­
l ib y  je sz c z e  o s iąg n ę l i ,  p a n  Y p s y lo n  n a le ż a ł  b o ­
w ie m  do  ow ej k a te g o ry i  m ę ż ó w , k tó r z y  c a ły  
d z ie ń  s ie d z ą  ż o n o m  n a  k a r k u  i n ie  o d s tę p u ją  
ich  an i  n a  k rok .. .

N a  szczęśc ie  p a n i  b y ła  b a rd z o  p o m y s ło w ą  
o s ó b k ą  i zn a la z ła  sp o só b ,  k tó r y  o k a z a ł  s ię  d o ­
s k o n a ły m  i g o d n y m  n a ś la d o w n ic tw a ,  g d y ż ,  o ile 
w iem , p a t e n tu  n a ń  so b ie  n ie  za s trzeg ła . . .

O tóż w  p ie rw sz e j  linii p rz y ja c ie l  p a n i  Y p s y ­
lon , ó w  m ło d y  cz łow iek , n o s z ą c y  p ię k n e  im ię 
A lfo n sa ,  z a m ie s z k a ł  w  są s ie d n ie j  w iosce , n ie  o d ­
d a lo n e j  od  te j ,  w  k tó re j  p r z e b y w a l i  m a łż o n k o ­
w ie ,  w ięce j ,  j a k  o k i lo m e tr .

A le  to  je s z c z e  m a ło !  T e ra z  t r z e b a  zn a leźć  
d la  sw e g o  t y r a n a  o d p o w ie d n ie  za jęc ie !

T a k  p o m y ś la ła  so b ie  n a s z a  b o h a te r k a  i ta k  
te ż  z rob iła .

P a n  Y p sy lo n ,  cz łow iek , j a k  ju ż  m ia łe m  sp o ­
so b n o ść  w sp o m n ie ć ,  z a a w a n s o w a n y  n ieco  w  la ­
ta c h  i s k u tk ie m  te g o  c ie rp ią c y  s ta le  n a  ró ż n e  
n ie d o m a g a n ia ,  b y ł  te ż  i o d p o w ie d n io  ro z d ra ż n io ­
n y m . Z w łaszcza  n ie d y s p o z y c y a  ż o łą d k o w a  o d b i ­
j a ł a  s ię  w id o czn ie  n a  ca łe m  je g o  „ j a “ , a  z d a rza ło  
s ię  to  m n ie jw ię c e j  p rz y n a jm n ie j  r a z  n a  ty d z ień .

P ró b o w a ł  ró ż n y c h  ś ro d k ó w  s ta ły c h ,  p ły n n y c h  
i g a z o w y c h ,  z a s ię g a ł  r a d y  n a jb a rd z ie j  r e n o m o ­
w a n y c h  z n a k o m ito śc i  św ia ta  le k a r s k ie g o ,  w s z y s tk o  
n a  nic!...

A le  o d  czegóż  f a n ta z y a  ż o n e c z k i?
P o n ie w a ż  p a n  n u d z i ł  s ię  s t ra sz l iw ie  n a  w si, 

a  co n a jw a ż n ie js z e ,  a n i  k r o k ie m  n ie  w y ch o d z i ł  
z d o m u , d o p ó ty  p rz e k o n y w a ła  go , aż  w reszc ie  
p r z e k o n a ła ,  ż e  d la  z d ro w ia  je g o  k o n ie c z n y m  j e s t  
r u c h  n a  św ie ż e m  p o w ie trz u .

N a m ó w iła  go  w ięc ,  b y  so b ie  z ro b i ł  la ta w c a  
z k o lo ro w e g o  p a p ie ru  i a b y  go  p u sz c z a ł  n a  są- 
s ie d n ie m  p a s tw isk u .

P o s łu s z n y  sw e j żo n ie  z a b r a ł  s ię  p a n  Y p s y ­
lon  do ro b o ty ,  sp o rz ą d z i ł  so b ie  o g ro m n e g o  o r ła  
z d łu g im  z ło ty m  o g o n e m  i c o d z ien n ie  p r z e d p o ­
łu d n ie m  i p o p o łu d n iu  w y c h o d z i ł  n a  p a s tw isk o ,  
g dz ie ,  k u  u c ie sz e  g aw ied z i  o d b y w a ł  ćw iczen ia  
g im n a s ty c z n o - lo tn ic z e .

N ib y  s ło n e c z n y  ja k i ś  p o tw ó r  s z y b u je  l a ta ­
w iec  p o  p rz e s tw o rz u ,  ra z  s ię  w zn o s i ,  to  zn ó w  
zniża , p o t rz ą s a  z ło c is ty m  o g o n e m , a  d la  a d o n isa  
w  są s ied n ie j  w io sce  j e s t  s y g n a łe m ,  że  n ie  g roz i  
ż a d n e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  w ięc  m o ż n a  przy jść . . .

W te d y ,  p o s łu s z n y  w e z w a n iu ,  sp ie s z y  p a n  
A lfons  za  g ło s e m  s e rc a  i o b o w ią z k u  do n ie c ie r ­
p l iw ie  o czek u jące j  go  d am y .

O b y d w o je  m o g ą  b ez p ie c z n ie  u ż y w a ć  szczęśc ia ,  
g d y ż  p rz e d  ich  o czy m a , b u ja  la taw iec ,  w id z ia ln y  
z d a le k a .  Z u s t r o n n e j  a l ta n k i  m o g ą  z u p e łn ie  
d o k ła d n ie  ś ledz ić  k a ż d y  ru c h  m ęża.. .

N ie  t r z e b a  d o d a w a ć ,  że  o p a d a ją c y  k u  ziem i 
la ta w ie c  j e s t  d la  m ło d e g o  c z ło w ie k a  s y g n a łe m  
do  o d w ro tu .. .

O p o w ia d a ją c y  p r z e r w a ł  i rzu c i ł  o k ie m  po 
z g ro m a d z e n iu .  N a  w s z y s tk ic h  tw a r z a c h  w ido- 
c z n e m  b y ło  z a in te re s o w a n ie .  M łode  i s ta r e  n ie ­
w ia s ty ,  z a c h w y c o n e  t a k  p ro s ty m ,  a  p rz e c ie ż  s k u ­
te c z n y m  p o m y s łe m , o b s y p a ły  go  g r a d e m  p y ta ń .

—  K to  t o ?
— K to  to  t a k i ?
—  C h c e m y  go  p o z n a ć !... —  w o ła ły  n a  w y ­

ścig i i o to c z y ły  m ło d e g o  cz ło w iek a  t a k  z w a r ty m  
k rę g ie m , że po czą ł  re j te ro w a ć ,  b o jąc  s ię  o  ca ło ść  
sw ej o soby .. .

Lecz o n  p o z o s ta ł  n ie u b ła g a n y m ,  n a  w sze lk ie  
p y t a n i a  o d p o w ia d a ł  j e d y n i e :

—  M oje  p a n ie ,  z n a c ie  m o ją  d y s k r e c y ę ! D la  
n a s  s ą  to  i p o z o s ta n ą  p a ń s tw o  Y p sy lo n o w ie . . .



T r z y k r o t n a  p r ó b a .

M ło d y  cz łow iek  o św iad cza  s ię  p e w n e j  p a ­
n ie n c e  i p ro s i  j ą  o je j  r ę k ę .

—  A le  j a  s ły sz a ła m , że  p a n  w  ty m  ty g o ­
d n iu  z ro b i ł  t ę  s a m ą  p ro p o z y c y ę  M ani, S tefci 
i K azi! . . .  —  p r z e r y w a  m u  o b lu b ien ica .

A  o n  n a  to , n ie  z b i ty  z t r o p u :
—  T a k !  A le  to  b y ły  ty lk o  p ró b y ,  bo  j a  się 

d o tą d  n ig d y  je szcze  n ie  o św iad cza łem , w ięc  n ie  
w ie d z ia łe m , czy m i s ię  to  u d a !

H A G A R .
(Z melodyi biblijnych).

G dy j u ż  b y ła  s t a r a  

Ż o n a  A b r a h a m a ,

W id ząc ,  że  z a p a łó w

W n im  n i e  w z b u d z i  s a m a ,  

P r z y j ę ł a  do  d o m u  

S łu ż ą c ą  H a g a r ę ,

By j ą  w y r ę c z a ł a

N a je j  l a t a  s t a r e .

Nie t r z e b a  j e j  b y ło

P e r s w a z y i ,  n a m ó w ,

I H a g a r  w s t ą p i ł a

P o d  d a c h  A b r a h a m ó w .

A b y ła  d z ie w c z y n a

D o m y ś ln ą  n a  ty le ,

Że n i e j e d n ą  p a n u  

U m il i ła  chw ilę ! .. .

B ie rz c ie  p r z y k ł a d  b a b y :

G dy j e s t e ś c i e  s t a r e ,

A m ą ż  j e s z c z e  m ło d y ,

W eźcie  w  d o m  H a g a r ę !

P ró ż n o  to  w a m  t r ą b i ć !

Nie u s ł u c h a  ż a d n a !

N ie c h -n o  b ę d z ie  w  d o m u  

P o k o jó w k a  ł a d n a ,

N iech  s ię  d o w ie  ty lk o ,

Że, g d y  H a g a r  s p r z ą t a ,

Mąż z n i ą  k o n f e r u j e ,

W z ią w sz y  g d z ie ś  do  k ą t a ,

L ub z n i ą  s i e d z ia ł  k i e d y  

R a z e m  n a  k a n a p ie ! . . .

—  J e m u :  w ło s y  w y d rz e ,

J e j :  ś l e p i a  w y d r a p ie !

P o c z c iw e  d z ie c i .

—  No i j a k ż e  t a m ?  C zy p o m a g a ją  p a n u  
s y n o w ie  w  czas ie  c h o r o b y ?

—  T a k !  P ła c ą  b a rd z o  p iln ie  p re m ie  od  m ej 
po licy  u b e z p ie c z e n io w e j !

D r o b ia z g i .

W  o k n ie  j e d n e g o  z p a r t e r o w y c h  m ie sz k a ń  
po jaw iło  s ię  o g ło s z e n ie : G ram o fo n  ta n io  do 
s p rz e d a n ia .  P ra w ie  ró w n o c z e śn ie  w y w ie sz o n o  
w  są s ie d z tw ie  k a r tk ę  z n a p is e m  : „D zięk i B o g u ! 
N a r e s z c i e !“

L ito śc iw y  je g o m o ść  d a ją c  ż e b ra k o w i  k ilk a  
c e n tó w  rz e c z e :

—  W ięce j w a m  d a ć  n ie  m o g ę  ! Idźcie  je d n a k  
t u  n a p r z e c iw k o ! T a m  m ie sz k a  j e d e n  in ży n ie r ,  
o n  p o trz e b u je  ludz i do  ro b o ty !

A ż e b r a k  n a  t o :
—  D z ięk u ję  s e rd e c z n ie  za  o s t rz e ż e n ie !

—  O ! J a  b a rd zo  lu b ię  m u z y k ę ! S a m  g r y ­
w a m  t ro c h ę ,  a  fo r te p ia n  u r a to w a ł  mi ra z  życie!

—  Nie m oże  b y ć ! W  ja k iż  to  sp o só b  ?
—  G d y m  b y ł  je sz c z e  d z ieck iem , za la ła  raz  

W is ła  c a ły  Z w ie rzy n iec ,  a  t a m  w ła śn ie  m ie s z k a ­
l iśm y...  O jciec mój rzu c i ł  do  w o d y  s tó ł  i n a  n im  
szczęś liw ie  d o p ły n ą ł  n a  s u c h e  m iejsce.. .

—  No, a  p a n ?
—  J a  to w a rz y s z y łe m  m u  n a  f o r t e p i a n i e !

Do t r a m w a jo w e g o  w o zu  s iad a  m ło d y  p ro le -  
t a ry u s z ,  s t ra sz l iw ie  z a m o ru sa n y . . .  Szczególn ie j 
n o s  i j e g o  n a jb liż sze  s ą s ie d z tw o  p o z o s ta w ia ją  
w ie le  do  życzen ia .

—  C h ło p cze !  —  p y ta  j e d e n  z j a d ą c y c h  — 
C zy n ie  m a sz  ch u s tk i  do n o s a ?

—  M a m ! A le  n ik o m u  n ie  p o ż y c z a m ! —  o d ­
p o w ia d a  z a g a d n ię ty .

Żółw i ropucha
(Bajka).

„Ty przebrzydły niezdaro!“

Wołała ropucha 

Do żółwia ukrytego w swej twardej skorupie.

Ty poczwaro!

„Ty stworzenie głupie!

Skorupiaku bez ducha!

Gdy patrzę się na ciebie, aż ginę ze złości,

Na myśl, że w naszej społeczności 

Może istn ieć tak wstrętne stworzenie!

Czemu choć na oka mgnienie 

Swego nie zrzucisz pancerza,

Co cię wciąż więzi i krępuje ruchy!?

Patrz na nas —  jak  powietrze nam płuca rozszerza, 

Jak swobodne jesteśmy — ropuchy1“

To mówiąc, by okazać jak  swobodną była, 

Skoczyła...

Lecz w te j chw ili wóz nadjechał w  pędzie!

„Ratu j s ię! —  wrzasła do żółwia ropucha — 

Inaczej źle z nami będzie“  —

Wóz pędzi, koła warczą...

Żółw przestrogi nie słucha,

Lecz przyczaił się cicho na ziemi;

Łeb i nogi swe ukry ł pod rogową tarczą 

I oczkami małemi 

Śledzi bieg wozu i widzi zdaleka,

Jak ropucha, nie mogąc już wyleźć z pod woza, 

Chwycona kołem jękła

I . . .  pęk ła !.. .

Żółwia przejęła groza...

Zdrętw ia ł i czeka.

Wóz jak  huragan i na niego wpada!

Żółw m yśli: „B iada!

Śmiercią grozi każda chw ila !“

Wtem wóz przeszedł przez tarczę! Żółw jadnak 

Gdy ucichło, powoli łebek swój wychyla [ocala ł!

I, widząc, jak  się straszny wóz szybko oddalał, 

Podpełznął do ropuchy. Ta już ani dycha!

Leży zgnieciona nad drogą!

Żółw smutnie głową wstrząsnął i szepnął: „Niebogo! 

Ciebie zgubiła dz iś ...  pycha! ! “

o - o
P r z y j a c i e l s k a  r a d a .

K rytyk:  Nie r a d z i łb y m  p a n u ,  b y  b o h a te r  
je g o  u tw o r u  k o ń c z y ł  s a m o b ó js tw e m  p rz e z  za ­
życie  t ru c izn y . . .  L ep ie j będz ie ,  g d y  s ię  z a s t r z e l i ! 

Poeta: D la c z e g o ?
Krytyk:  Bo p rz y n a jm n ie j  p u b l ic z n o ść  obudzi 

s ię  ze s n u !

—  J a k a  s z k o d a ! —  z a u w a ż y ła  p a n i  M elan ia , 
sp u sz c z a ją c  s k ro m n ie  w z ro k  k u  z iem i —  G d y ­
b y m  w iedz ia ła ,  k to  to  ta k i ,  p o p ro s i ła b y m  o w s k a ­
zó w k i co do  b u d o w y  la ta w c a ,  bo  zd a je  m i się, 
iż p r z y d a łb y  s ię  m e m u  m ę ż o w i !... A  m o że  ja  
ich  z n a m ? . . .  N iech  m i p a n  p ow ie , k o c h a n y  p an ie !

—  N ie w iem , ła s k a w a  p a n i ! D y s k re c y a  p rze-  
d e w s z y s t k i e m !

—  N ie z n o śn y  p a n !... A le  o n a  sw o ją  d ro g ą  
g e n ia ln a  k o b ie ta . . .  I ci p rz e b rz y d l i  m ężczyźn i 
ś m ią  je szcze  tw ie rd z ić ,  że m ó z g  k o b ie ty  u s t ę ­
p u je  co do ja k o śc i  m ę sk ie m u .. .  P ro s z ę  m i p o ­
k a z a ć  ch łopa , k tó r y b y  m ia ł  t a k i  m ózg , j a k  p an i  
Y p sy lo n o w a , a d a m  m u , n ie  w ie m  s a m a ,  co!...

D y s k u s y a  n a  t e n  t e m a t  s t a w a ła  s ię  co raz  
b a rd z ie j  n a m ię tn ą ,  a le  i co raz  b a rd z ie j  c iek aw ą , 
j e d n a  z p a ń ,  k tó r a  b y ła  p ro fe s o rk ą  w  l iceum  
ż e ń sk ie m , z a u w a ż y ła  n a w e t  m im o c h o d e m :

—  I k to b y  to  p rz y p u śc i ł ,  m o je  p a n ie ,  że 
ta k i  n ie w in n y  n a  p o z ó r  p rz e d m io t  m o że  od d ać  
t a k  z n a k o m ite  usług i. . .

W  te j chwili d rzw i sa lo n u  o tw a r ły  się , a  s łu ­
ż ą c y  z a a n o n s o w a ł :

—  P a n  r a d c a  F u ja rk ie w ic z  z ż o n ą !
Nie p rz e b rz m ia ło  je sz c z e  echo  je g o  słów, 

g d y  n a  p ro g u  u k a z a ł  s ię  o ty ły ,  ł y s y  p a n  ra d c a  
ze  s w ą  m ło d ą ,  c z a ru ją c ą  żoneczk ą .

P o w s z e c h n a  rad o ść ,  s e rd e c z n e  pow itan ia .
—  J a k  to  d o b rz e ,  że  p a ń s tw o  ju ż  w r ó c i l i ! 

T e ra z  życie  za k w itn ie  w  całej p e łn i  —  zw róciła  
s ię  g o sp o d y n i  do p r z y b y ły c h ,  k tó rz y  w itali się 
n a  w s z y s tk ie  s t ro n y .

—  A ja k ż e  p a ń s tw o  szędz iliśc ie  w a k a c y e  ? — 
za rz u c o n o  ich  ze w s z e c h  s t ro n  p y ta n ia m i.

—  W s p a n i a l e ! Z n a k o m ic i e ! — o d rz e k ł  p a n  
ra d c a  ro z p ro m ie n io n y  —  Je sz c z e  n ig d y  n ie  b y ­
l iśm y  n a  w il le g ia tu rz e ,  k tó r a  t a k  o b f i to w a łab y  
w  iście idy lliczne  u c iech y ,  j a k  te g o ro c z n a  ! Z d ro ­
w ie  m o je  p o p ra w i ło  s ię  n a jzu p e łn ie j . . .

—  A j a k ż e  p a n i ?
—  O ! I o n a  z a d o w o lo n a  ta k ż e  1
—  C ożeśc ie  p a ń s tw o  rob il i  p rz e z  c a ły  d z ie ń ?  

C zy  b y ło  j a k ie  to w a r z y s tw o ?
—  Ż o n a  p r z e s ia d y w a ła  c a ły  d z ie ń  w  a l tan ce , 

oc ien ione j d z ik iem  w in e m  i o d d a w a ła  s ię  le k tu rz e ,  
a  j a  ty m c z a s e m  p u sz c z a łe m  la ta w c a  n a  p a s tw i ­
sk u ! . . .  G d y b y śc ie  p a ń s tw o  w iedz ie li ,  j a k a  to  
m iła  i z d ro w a  p rz y te m  z a b a w a !... A  j a k ą  f ra jd ę  
s p ra w ia łe m  te rn  w ie jsk im  dz iec iom ?!. . .  G odzi­
n a m i  s t a ły  z o tw a r te m i  z p o d z iw u  u s t a m i !

C a łe  to w a rz y s tw o  w y b u c h ło  h o m e ry c z n y m  
śm ie c h e m , oczy  w sz y s tk ic h  zw ró c i ły  s ię  w  s t ro n ę  
m ło d z ie ń c a ,  k tó r y  n ie d a w n o  d o p ie ro  sk o ń c z y ł  
s w e  o p o w iad an ie . . .

A le  n a  je g o  tw a rz y  n ie  d r g n ą ł  an i  j e d e n  
m uszk u ł. . .

— Państwo się śmiejecie ? — rzekł po chwili,

u ra ż o n y  t ro c h ę  p a n  r a d c a  —  T a k ! W  o b e c n y c h  
c z a sa c h  sza lo n eg o  p o s tę p u  n a  w s z y s tk ic h  po lach  
lu d z ie  n ie  in t e r e s u j ą  s ię  ju ż  t a k  n a iw n ą  uc iechą , 
j a k ą  s p ra w ia  p u sz c z a n ie  la taw ca . . .  N a  szczęśc ie  
j e d n a k  m o ja  ż o n u s ia  w  z u p e łn o śc i  po d z ie la  m o je  
g u s ta . . .  n ie c h  z r e s z tą  s a m a  p o w i e !

T e ra z  z n ó w  o g ó ln a  u w a g a  s k ie ro w a ła  się 
n a  w d z ię c z n ą  p o s ta ć  p a n i  ra d c z y n i .  A  on a ,  c z e r ­
w ie n ią c  s ię  aż po  b ia łk a  oczu , w  śm ie r te ln e m  
za k ło p o ta n iu ,  j a k b y  n ie  w ied ząc ,  co o d p o w ie ­
dzieć, m ilcza ła  ch w ilk ę ,  w re sz c ie  w y s z e p t a ł a :

—  T a k ! . . .  M ogę  zapew nić . . .  że  w ie le  szczę ­
ś l iw y ch  chw il. . .  z aw d z ię c z am  w ła ś n ie  la taw co w i 
m e g o  m ę ż a ! . . .



F I L O Z O F .
By uwolnić myśl z powicia;

By żyć prawdy ideałem,

Od la t wczesnych mego życia 

Filozofii się oddałem.

I czytałem mędrców zdania,

Ciągle krzepiąc mego ducha,

Lecz korzyści z ich czytania 

Dać nie m og ła ... wola krucha! 

Posłuchajcie: —  Rzekłem sobie,

Mając chęci jak  najczystsze,

Że, cokolwiek w życiu zrobię,

Zrobię tak, jak  uczą m istrze!

Greccy mędrcy, w ie lk i Plato,

(„Boski P lato" w pierwszym rzędzie!) 

Swą nauką w myśl bogatą 

Drogowskazem będą wszędzie.

I zacząłem szukać cnoty,

Szukać piękna, skąd wypływa 

Dla nas szczęścia strumień złoty,

Bije prawdy fala żyw a!...

I zna laz łem !... Piękna była 

No i szczęścia mego źródłem!

Tylko wcale rzecz nie miła

To z teśc iow ą... starem pudłem!

Przez nią rzucam wnet Platona,

Myśl k ieruję innym torem !

„Gdy tu byłaś zawiedziona —

Poznaj się z Anaxagorem!“

I gdy w domu pełno wrzasku,

Gdy „g rzm i"  groźnie „m am cia", jędza, 

Mojej myśli doda blasku 

Jego myśli złota przędza!

Więc chłonąłem w siebie dużo 

Z te j skarbnicy czystej wiedzy,

Chociaż dom nasz szalał burzą,

Chociaż śmiali się koledzy.

Lecz rezu lta t świetny zato 

Otrzymałem z moich badań!

(Niech się schowa nawet Plato!)

Raz w poko ju .. .  w ty m . . .  „do śniadań", 

Kiedym usiadł dla ochłody,

Wynalazłem —  jako żywo! —

Prócz p ierw iastków : ognia, wody 

.. .Św ia t posiada jeszcze ... piwo! 

Jeszcze tego więc wieczora 

Tym okrzykiem moim śmiałym 

Wykpiłem Anaxagora

I na zawsze z nim zerwałem!

Że zaś tkw iła  w mej osobie 

Uporczywa dość natura —

Zawołałem: „Wiem, co zrobię!

Poznam te ra z .. .  E p ikura !“

Gdy to  rzekłem - -  wnet zacząłem 

Zgłębiać życia cne arkana 

W towarzystw ie dość... „wesołem "

Od wieczora, aż do rana.

I chłonąłem zapalczywie 

Jego nauk słodkie zdroje 

Przy szampanie —  wódce — p iw ie ...

A ż .. .  przepiłem, co nie m o je ! ! . . .  

Wreszcie przyszło ciężkie ju tro  

I na moje „ ru c h o m o ś c i 

Wzięto mi ostatnie fu tro !

A „E p iku r"  odtąd... pości!

Tak! minęła era z łota!

Nie ma jeszcze dwu tygodni 

Jak „pozbyłem się" paltota

I . . .  ostatn ie j pary spodni!!

Lecz przepadło! Próżne żale!

Zjadł „E p iku r"  mnie z kretesem!

Od te j pory „ trzym am " stale 

Z poczciwym Dyogenesem!

Temu się nie sprzeniewierzę —  

Kiedy inni mnie już tracą !

Bo i . . .  n iby ... mówiąc szczerze —  

Moi drodzy... nie m am ... za co! 

Jeden jednak „sę k "  zostanie,

Który gryzie mnie troszeczkę: 

Skąd ja  wezmę na mieszkanie 

Taką dużą, próżną beczkę!? ...

Z pamiętnika panny Maryanny.
I.

0  dziesią te j,  gdy jes t spokój,

Gdy s ię  p a ń s tw o  p o zam y k a ,

D laczegobym  ja n ie  m ia ła  

P is a ć  m e g o  p a m ię tn ik a ?

N au czy łam  się już w  m ieśc ie  

B ardzo  do b rze  w y k sz ta łcen ia ,

W zg lęd em  tego, że  s ię  zw yk le  

S łużbę  raz  w  m ies iącu  zm ienia .

A czy tan iem , jak  w ia d o m o  

C złow iek  b a rd zo  s ię  o św ieca ,

R óżnych  gazet ca łą  kupę 

M am  p o d a r tą  ko ło  pieca.

Lubię  tak że  ład n e  ks iążk i  

(Kto m a —  m o że  jak ie  da m i?)

W sz y s tk o  jedno : grube, cienkie ,

Lecz na jchę tn ie j  —  z o b razk am i!

już czy ta łam  —  dużo, dużo!

(Dla o św ia ty  to s ię  czyni!)

„O p ry n ces ie  i św in ia rzu "

1 „R inaldo-R inald in i."

I m u z y k ę  tak że  lubię,

Byle g ło śn ą  —  daję  s ło w o !

Na g rzeb ien iu  lub harm onii,

A najlep ie j już — w o js k o w ą !

T e ra z  kończę , b o m  zm ę c z o n a  

Dużą p ra c ą  tą p is e m n ą  —

1 jak  m ó w i m o ja  p a n i :

N iech O rfeusz będz ie  ze m n ą !

(Pani, choć  po p o lsk u  m ów i,

Zdaje  się, jak  m o w a  obca)  —

A ja, z a m ia s t  O rfeusza,

T o  w o la ła b y m  fu c h ło p c a ! . . .

II.

M oja pan i s ię  „ s p o d z ie w a 1'

I to w  tym tygodn iu  je sz c z e ! . . .

A m o że  to z a ra ź l iw e ?

W ielki Boże! czuję  d re sz c z e !

jed n a  z m oich  k o le ż a n e k  

Żyła b lizko  z sw o ją  p a n ią  —

P a n i  jej d o s ta ła  dziecko,

P o k o jó w k a  — w  tydzień za nią!

W ięc  ja m u sz ę  s trzed z  s ię  pilnie 

T ak ie j p rzykre j n ie sp o d z ia n k i  —

By się od niej n ie  zarazić ,

Nie chcę  pić z n ią  z jednej szk lan k i! .

111.

Zdaje  s ię  — p o rzu cę  służbę,

B o w iem  partya  mi s ię  trafia,

W czora j z n im  się  z d e jm o w a ła m  

(Bardzo  do b ra  fotografia!)

Z d e jm o w a ła m  się, lecz nie tak  

Jak m yślic ie  —  ani t ro c h y l . . .

Bo u b ra n a  by łam  ca łk iem  

W  b luzkę , k ieckę  i po ń czo ch y !

N arzeczo n y  m ój jes t F ranek , 

jes t szy b e rem  trzecie  lato.

Gdy m a s z y n a  go zabije  

Kolej mi zap łac i  za to.

P a r ty a  to jes t odp o w ied n ia ,

Chłop ze  s ta tk iem  i rozum em ,

A gdy p a n  s ię  zdecyduje ,

M oże z o s ta ć  n a sz y m  kum em .

—  B ard zo  chę tn ie !  —  p a n  p o w ia d a  - 

Gdy nie z rob ię  a m b a ra s u  —

Lecz nie dzisia j,  an i jutro,

Bo w  te dni —  to nie m a m  c z a s u ! . . .

W ięc  ja go u sp o k o iłam ,

Że z obyciem  e leg an ck iem  

ja  n ie  z a s z ła m  tak  daleko ,

A przyna jm nie j  —  z m o im  F ran ck iem !

IV.

Dziś m ój drogi n a rz e c z o n y  

P o d a ł  ś lu b n e  s w e  w arunk i,

Że w ła śc iw ie  ja m a m  p łac ić  

Ś lub, w e s e le  i sp raw u n k i .

A w ięc  ja go z w y m y ś la ła m  

Od c h o le ró w  i w c ió rnośc i .

Lecz, mój Boże! C zegóż cz łow iek  

Nie z rob iłby  d la  m iło śc i!?

W ięc  do ś lu b u  b ia ła  sukn ia ,

Żem jest, jak  lelija o w a . . .

(Gdyby rzeczy  b ra ć  do k ład n ie  

S u k n ia  m o że  być —  k rem o w a!)

P o te m  p o sz l iśm y  do sk ładu ,

By m a łż e ń sk ie  kup ić  sprzę ty .

— Jakie łóżka  p a ń s tw o  ż y c z ą ?  — 

Py ta  ży d ek  uśm iechn ię ty .

Bo w  m a łż e ń s tw ie  ten in teres  

P ra k ty k u ją  w  różny  s p o s ó b :

Czy d w a  łóżka  po jedyncze ,

Czy też jedno  na  d w ie  o s ó b ?

—  je d n o ?  T o  nie e leg an ck o !

Na d w a  s ta ć  n a s  już w  potrzeb ie!  

Chcę d w a  łóżka , a le takie,

Żeby  s ta ły  b lizko  s ie b ie ! . . .

Hotel Wictoria w Krakowie, przy ul. Zwierzynieckiej (tuż przy plantach)

p o k o j e  z e le k tr y c z n e m  o ś w ie t le n ie m  o d  K 1*40 w zw yż .
O a ły  H o te l  p o d łu g  n o w o c z e s n y c h  w y m o g ó w  o d r e s t a u r o w a n y .
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— O czem te baby tak gadają ze sobą?... 
Aby się tylko moja stara z czem nie wygadała, 
bo mogłaby jej przyjaciółka stracić dla mnie 
szacunek i rozpoczęty romansik wzięliby dyabli!

— Powiadają, że w Ameryce są specyalne 
szkoły dla narzeczonych... Co się mnie tyczy, 
to ja już wolę wykłady prywatne!

— Teraz się już chyba nie zaprzesz! Wy­
znaczasz schadzkę i to komu?... Memu kontr­
kandydatowi !

— To tylko w twym własnym interesie! 
Chciałam go namówić, by zrezygnował na 
twą korzyść!

— Więc twój narzeczony skazany został 
na płacenie alimentów Zośce?

— Niby tak!... Ale ja znam go o tyle, 
iż wiem, że go niesłusznie zasądzono!



— Więc pani rozwiodła się z mężem? 
Jakże się to stało, żeście tak prędko rozwód 
dostali ?

— Przed ślubem jeszcze dowiedziałam się, 
że on lampart, więc myślę sobie, trudno będzie 
potem z rozwodem... No, i nie wzięliśmy ślubu, 
aby potem nie robiono nam trudności!

— Może zawezwać lekarza do tej pani, 
aby jej nerwy uspokoił?

— Chyba trzech! Ja  ją  znam dobrze 
i wiem, że jeden tego nie dokaże!

— Poradź mi co, doktorze, na moje włosy, 
bo jeśli tak dalej pójdzie to wyłysieję zupełnie!

— Niech pani mniej jeździ na rowerze!

— A do kogóż to piszesz?
— Do mamy, aby nie czekała na mnie 

ze śniadaniem, bo zostaję u ciebie na kolacyi!



i®

Ferdek Eleuteryk.
—  B edz ie  w o j n a ?  —  w  te n  sp o só b  w ito  te- 

ro z  j e d y n  d ru g ig o  n a  u licy , z a m ia s t ,  j a k  da- 
w n ij :  „D ziń  d o b r y !“ a b o  „ D o b ry  w ieczór" . . .  
J a k  K ra k ó w  d łu g i  i sz y ro k i ,  w sz y ć k o  g o d o  ino 
o p o le ty c e ,  ra d z i  n a d  w o jn o m , b i je  roz  T u rk ó w ,  
to  zn ó w  C z a rn o g ó rc ó w , S e rb ó w , G re k ó w  i B u ł ­
g a ró w  !

N a js m u tn i js z e  s ą  b r z a n y ,  bo  j a k  w o jn a  w y ­
b u c h n ie ,  to  w sz y ć k ie  c h ło p y  z d a tn e  p o d  k a r a ­
b in ,  t a k  k a w a l i ry  w  s z a b a ś n ik a c h ,  j a k  i a n d ry  
z o l i jan d ró w , p ó d o m  do  w o jsk a ,  a  z o s ta n o m  ino 
sa m e  kalik i ,  czyli u n fe r m y ,  a  ta k ic h ,  j a k  w ia ­
dom o, b a b y  n ie  lu b io m , b o  on i n ie  ty lk o  do 
w o jsk a ,  a le*w ogóle  do  n iczy g o  s ię  n ie  n a d a jo m !

T o ty ż  w c z o ra  w ie c z ó r  sp o tk o łe m  m o jo m  zna- 
jo m o m  z C zo rn y j W si,  p a n n ę  K az ie ,  ze  s t r a ś n ie  
sm u tn o m  m in k o m .

P y to m  s ie :
—  A  cóż p a n n ie  K a z i? . . .  M oże boli n a  

w n o n t r z u ?  To ra d z i łb y m  w z io n ść  o le jk u  ryci- 
n o w y g o !

A  o n a  z ro b i ła  do  m n ie  p e r s k ie  ok o  i g o d o :
—  W idz isz  go, j a k i  z n ieg o  d o c h tu r !  J a k  

sie  p a n u  chce , to  n iech  se  p o n  so m  zaży je ,  
a  m n ie  do  s p o k ó j !

— T o  czegóż p a n n a  t a k o  s k r z y w io n o ?
—  B o m i żol m o ig o  F ra n ia !  W e z n o m  go  do 

w o jsk a ,  pódz ie  n a  w o jn ę ,  t a n i  m u  m o g o m  u- 
c iońć  g ło w ę ,  r e n k e ,  a b o  in k sz o m  c z e ń ść  ciała...
O m ój K w a ś n y !

—  D ejże  se  p a n n a  spokó j z t e m i  ś lozam i!  
P ó d z ie  K w a ś n y ,  b e d z ie  s ło d k i!

—  K ie d y  jo  n ie  ch ce  in n y g o ,  bo  o n  j e s t  b a r-  
dzo  s ło d z iu ś k i ! ^

—  A  jo  p a n n ie  m ó w ię ,  że  t a k  k w a śn o śc i ,  
j a k  i s ło d k o śc i  so m  n i e z d r o w e ! S om  z n o m  ta- 
k o m  b rz a n ę ,  co j a d ła  f u r t  ino c y t r y n y ,  a  o n e  
so m , j a k  w ia d o m o , k w a ś n e  i p o ty m  sp a d ła  
z t rz e c ig o  p ie n t r a  i z a b i ła  s ie  n a  m ijscu!

—  J a k  o n a  s ie  n a z y w o  ?...
—  N im oge  p a n n ie  K azi p o w ied z ieć ,  b o b y  

s ie  n a  m n ie  p o g n iw a ła !  P ro s i ła  m n ie  ż e b y m  
o ty m  n ie  m ó w ió ł n ik o m u ,  n a  co jij b y łe m  n a ­
w e t  s ło w o  h o n o ro w e  d a jo n c y !  A  jo  je z d e m  
d ż e n te lm a n ,  co d o t r z y m u je  s ło w a!

Z e  zm o rtw in io ,  b o  i jo  m o m  b a rd z o  czu łe  
se rc e ,  j a k  n ie p rz y m irz a jo n c y  j a k i  p ig u lo rz ,  po- 
k n a jo łe m  do  W e n c e le g o  n a  b la c h ę .  T u to j cho- 
d zo m  ró ż n e  p o w a ż n e  o so b y ,  m o że  se  ty ż  cz łek  
p o g o d a ć  b a rd z o  p o w a ż n ie  o  p o le ty ce .

T u  zn ó w  p o n  W ła d y s ło w  z ły ,  j a k  ch o le ra .
P y to m  sie  go  w ie n c :
—  C zegóż  p o n  ta k i  z ło ś n y ?
—  Bo m i żol, że  m n ie  n ie  w z ien i  do  w o jsk a  

a  t a k  c h c io łb y m  p rać ! . . .  W s z y ć k o  m i j e d n o ,  czy  
T u rk ó w , czy  S e rb ó w !  —  p o w iad o  do  m nie .

—  M osz p o n  ra c y jo m !  —  jo  m u  n a  to. — 
G d y b y  m n ie  n ie  b y l i  w z ien i  do w o jsk a ,  b y łb y m  
sie  p o w ie s iu ł  ze  zm ar tw in io . . .  Co w o r t  m e n -  
szczy zn a ,  n ie  n a d a jo n c y  s ie  p o d  k a r a b in !  N a 
ta k ig o  ż o d n a  b r z a n a  an i  n ie  sp o jrzy ,  ino  po- 
k o że  p a lc e m  i p o w i:  n ie d o łę g a !

—  A  s łu ż y ł  p o n  F e r d e k  n a p r o w d e ?
—  Ż e b y m  ta k i  z d ró w  b y ł !  B y łe m  n a w e t  

w e  w ojn ie . . .  Z a p o m n io łe m  ino , j a k  s ie  to  m ia s to  
n a z y w o ,  g d z ie  m y  t a k  s a k r a m e n c k o  p ra l i ,  bo 
mi w te d y  k u la  a r m a tn io  u r w a ła  g łow ę...

— To pon już nie żyje !

—  T ak .. .  w ła śc iw ie  n ie  p o w in ie n e m  ju ż  żyć , 
a le  m i j e d e n  z n a jo m y  r e g im e n c a rc t  z a ro z  g ło w ę  
p rz y s z y ł  i w s z y ć k o  z ro s ło  s ie  k law o...  O je szcze  
t u  m o m  z n ak ! . . .

J a k  z ty g o  k u ż d y  m oże  b y ć  d o k ła d n ie  wi- 
d zoncy , j e d n i  g n iw a jo m  sie , że  b ie ro m  lu d z i  do 
w o jn y  (to j e s t  b r z a n y ,  choć  o n e  z ło te  guz ik i  
i j e n s z e  p r o p r ie t e ty  w o jsk o w e  so m  lub ionce) ,  
in n i  zn ó w  n a rz y k a jo m , że  ich do c y s a r s k o  k ró -  
lesk ij  s łu ż b y  u z n a n o  za  n iezd o ln y ch .

A le  dzisioj, to  n ik o g o  n ic z y m  n ie  zadow oln i .
Dziś, k to  n im o  h o p ó w , n a rz y k o ,  że  j e s t  dziod, 

a  k to  j e  m o , t e n  ty ż  j e s t  n ie k u n te n tn y ,  b o  n ie  
wi, g d z ie  j e  w raz ić ,  ż e b y  m u  n ie  p rz e p a d ły .

K toś  p u s k n o n  w  św ia t  ćm oja ,  że r z o n d  b e ­
dzie z a b i ro ł  n a  w o jn ę  w sz y ć k ie  h o p y  ze  śp a r -  
k a só w , to  ty ż  lu d z isk a  rzucili  s ie , b y  j e  w y ­
cofyw ać .

J o  t a  m o m  w p ro w d z ie  o szczen d n o śc i ,  to  j e s t  
g a r n i tu r  w  B a n k u  P o b o ż n y m  (a le  n ie  b ry l ia n -  
to w y ,  ino  m a r y n a r k o w y  i to  do  ty g o  defek t.. .)  
i b a r a n ie  j e s io t r y  w  m ijsk ij  K a s ie  O sz c z e n d n o ­
ści, a le  n ie  b o je  s ie  w ca le ,  b y  m i p rz e p a d ły ,  
w o b e c  ty g o  w  r u n i e  n a  k a s y  żo d n y g o  u d z ia łu  
n ie  b y łe m  b ie ro n c y .

O s ta teczn ie ,  g d y b y  m i j e  za  b e z d u rn o  byli 
w y d a jo n c y ,  to b y m  m o że  i w zion , a  j a k  n ie , 
to  s ie  ty ż  o b e n d z ie ,  bo ty g o  ro k u  b e d z ie  le tk o  
z im a , a  b a b ie  la to  w y p a d n ie  a k u r a t  n a  g ru d z ień . . .

P o n ie w a ż  i jo  p o czu łem  w  so b ie  ry c y r s k i  
a n im u sz ,  p o s ta n o w iu łe m  sie  z a c io n g n o n ć  do a r ­
mii s e rb sk i j ,  c za rn o g ó rsk i]  lu b  b u łg a r s k i j .  Do 
g reck ij  n im o g e ,  b o  m n ie  ju ż  z d ru g i j  łac ińsk ij  
w y lo li  n a  p y s k ,  a  g r e k a  za c z y n o  s ie  dop iro  
w  trzec ij .

W ie n c  n im ó g b y m  sie  tu  z n ik im  dogodać , 
a  z t a m ty m i  to  ju ż  ja k o ś  z b id o m  sie  p o ro z u ­
m ie ,  j a k  n ie  s ło w am i,  to  n a  migi.

P o k n a jo łe m  w ie n c  n a p rz ó d  do  k ró la  N y k ity  
do  C e ty n i i ,  bo  m y  sie  z n o m y  ju ż  z d o w n y c h  
c zasó w  i o św ia d c z u łe m  m u  g o to w o ść  w s to m p ie -  
n ia  do  a rm ii  c z a rn o g ó rsk i j .

jZ a w o ło ł  m in is t r a  w o jn y  i p y t o :
—  J e s t  j e s z c z e  j a k ie  w o ln e  m i j s c e ?

ij—  J e s t !  Ino  n im a  ju ż  an i  j e d n y j  p a r y  p o r ­
t e k ’! O s ta tn io m  w z io n  z a r s y n a łu  j e n e r o ł  W u -  
ko tycz .. .

W ie n c  k ró l  zw ra c o  s ie  do  m n ie  i p y to  :
—  J a k ż e  b e d z i e ?
—  A b o  jo  w ie m !  —  o d rz e k łe m . —  W  ku-  

ż d y m  ra z ie  b e z  p o r tu g a l i i  n ie  b e d z ie  w o jn y ,  bo  
te ro z  z im a!

—  A le  b e d z ie  p a n u  za to  w y g o d n ij  łaz ić  po 
g ó ra c h ,  n ic  n ie  pen k n ie . . .

Z ro b iu łe m  p e r s k ie  ok o  i j a z d a  do B e lg ra d u .
K ró l  P iep rz  z a je n ty  b y ł  w ła śn ie ,  ja k o  że  on 

j e s t  cz łek  z a b o b o n n y ,  ł a p a n ie m  za  k o łn i rz e m  
ta k ic h  m a lu ś k ic h  c h ro b o c z k ó w , co p o n o  aż z Egi- 

u  p o ch o d zo m . Co je d n y g o  chyc iu ł ,  p e d o :  „w y- 
g ro m !"  p rz y  d ru g im  „ p r z e g r o m !“ ...

N ie  chc io łem  m u  w  ty j z a b a w ie  b y ć  p rze-  
sz k a d z a jo n c y ,  to  ty ż  zg ło s iu łe m  sie  do a s e n t e ­
r u n k u  w  B u łg a ry ji .
y T J a k  m n ie  k ró l  F e r d e k  zoboczu ł,  zaw o ło ł :

—  Z a  m a ły  n o s !  N ie  n a d a je  s ie  do s łużby .. .  
'1 l ’J a k  n ie ,  to  n ie !  W ró c iu łe m  do  K r a k o w a  i cze ­
k o m , co dalij bedz ie ! . . .

Z  P R Z E M Y Ś L A .

Miasto nasze to  gród postępow y,
Rej cały wodzą w  niem białogłowy. 
Zarząd Czytelni, nauki krynicę,
W zięły w  sw e  ręce baby i dziewice. 
Robiło się dobrze ku Czytelni chwale, 
Jak  długo męskich członków w e  wydziale  
Tyle tam było, co kobiet gromada.
Teraz atoli zapytać w ypada:
Jak ośmiu babom trzech panów pcdoła?  
Niem ożliwością to  istną jest zgoła.

Mądre myśli zakatarzonego.
M ę żczy zn a  c iąg n ie  k o b ie tę  p o d  c z e p e k ,  o n a  

j e g o  p o d  p a n to fe l .  T o  z e n i t  i n a d i r  w  m a łż e ń ­
s tw ie .

K o b ie ta  cen i  d o p ie ro  w ó w c z a s  ro z s ą d n e g o  
cz ło w iek a ,  g d y  zn a jd z ie  so b ie  g łu p ie g o  m ęża .

N a  z a k a z a n y c h  śc ie ż k a c h  j e s t  k o b ie ta  o s t ro ­
żną , m ę ż c z y z n a  śm ia ły m .

„ M ą d ry  P o la k  po  sz k o d z ie" .  P rz y s ło w ie  to 
w  m iło śc i  n ie  d a  s ię  a b s o lu tn ie  z a s to so w ać .

N iem a  n a  św iec ie  k o b ie ty ,  k tó r a b y  u w a ż a ła  
s ię  za  s ta rą .  J e sz c z e  n ig d y  n ie  w y s z ły  z u s t  
n ie w ie śc ic h  s ło w a :  „A ch! G d y b y m  je sz c z e  ra z  
m o g ła  b y ć  m ło d ą !" . . .

M ężczy zn a ,  k tó r y  o s z u k u je  s w ą  żo n ę , z a s łu ­
g u je  n a  to, a b y  go  w y k iw a ła  je g o  p rzy jac ió łk a .

N ie jed n o  m a łż e ń s tw o  n ie  b y ło b y  z p e w n o ­
śc ią  p rzy sz ło  do s k u tk u ,  g d y b y  n a rz e c z o n y  
w cześn ie j  p o c z u ł  b y ł  r ę k ę ,  o k tó r ą  s ię  t a k  g o ­
rą c o  s ta ra ł .

N a jw ięk s i  u c z e n i  i filozofow ie lu d zk o śc i  m ieli 
z a w sz e  z z a s a d y  b rz y d k ie  ż o n y .  J e s t  to ła tw o  
z ro z u m ia łe m , g d y ż  k to  p o s ia d a  p rz y s to jn ą  żonę , 
t e n  n ie  m a  c z a su  n a  z a jm o w a n ie  s ię  filozofią.

W  m iłośc i i k a r t a c h  n ie  za w sz e  m o ż n a  ro z ­
p o z n a ć  k o lo ry .

D o b ra  r e p u ta c y a ,  szczegó ln ie j u  k o b ie ty ,  m a  
w ie lk ie  z n a c z e n ie ,  n a w e t  je j  s t r a t a  p rz y n o s i  
c zę s to  w c a le  p o k a ź n e  zysk i.

C zęs to  d a ją  s ię  n a m  b a rd z ie j  w e  z n a k i  p r z y ­
m io ty  n asze j  k o c h a n k i ,  niż je j  w a d y .

Je ś l i  k o b ie ta  n a r z e k a :  z o s ta ła m  o s z u k a n a !  — 
p o w in n o  s ię  to  ro z u m ie ć :  A ch , j a  s ię  zem szczę !

M ężczyźn i s ą  b a rd z o  za d o w o le n i  z te g o ,  że  
k o k ie tk i  n ie  s ą  p rz e b ie ra ją c e . . .  Im  z u p e łn ie  
w s z y s tk o  je d n o  z k im  f lir tu ją .

Ł y s y  m a  j e d n ą  k o rz y ść .  N ie  p o t r z e b u je  w y ­
d a w a ć  p ie n ię d z y  n a  f a rb o w a n ie  w łosów .

K o b ie ty  s ą  b a rd z o  s k r o m n e !  N ie je d n a  z n ich  
m o g ła b y  m ieć  k o c h a n k a  j e n e r a ła ,  a  k o n te n tu je  
s ię  p o ru c z n ik ie m .

U je m n e  s t r o n y  m a łż e ń s tw a  o d c z u w a  zaw sze  
ty lk o  m ą ż ,  d o d a tn ie  p rz y ja c ie l  d o m u .

I le k ro ć  k ra w c o w a  p rz y n ie s ie  m i r a c h u n e k  
za  u b r a n i a  m ej żony , z a s ta n a w ia m  się  z a w sz e :  
C ie k a w y  j e s te m ,  ile m n ie  te ż  to  ro c z n ie  k o ­
sz tu je ,  że  m o ja  żo n a  ch ce  s ię  p o d o b a ć  in n y m .

D laczeg o  j e l e ń  n o s i  z t a k ą  d u m ą  s w e  ro g i? . . .  
C ie k a w y  j e s te m ,  k to  m i n a  to  o dpow ie .

K o b ie ta  d o p ie ro  w te d y  z a c z y n a  m ęż c z y z n ę  
ty ra n iz o w a ć ,  g d y  p o z n a ,  że  n ie  m o że  b y ć  je g o  
n iew o ln icą .

K o b ie ty  i p o d a tk i  m a ją  to  ze  s o b ą  w sp ó l ­
n eg o ,  ż e  w s z y s c y  m u s z ą  s ię  n a  n ie  sk ład ać .

N a w e t  niema k o b ie ta  m a  w  ży c iu  s w e m  
chw ile ,  w  k tó r y c h  mówi: „I o w sz e m !" . . .

P r z y s to jn a  ż o n a ,  j e s t  d la  n ie je d n e g o  p o ło w ą  
k a r y e r y .



Nr. 21
' A .IXł--.-------.=

Facecye autentyczne.
N a w iad o m o ść ,  że  g ro z i  n a m  w o jn a ,  z e rw a ł  

s ię  w  K ra k o w ie  r u n  n a  k a s y  o szczędnośc i  i b an k i.  
K ażd y ,  k to  m ia ł  z ło żo n y ch  boda j  k i lk a  k o ro n ,  
b o jąc  s ię  b y  ich  n ie  s trac i ł ,  sp ie szy ł ,  b y  je  n a  
c za s  je sz c z e  w ycofać .

P r z y  o k ie n k u  k a s y e r a  w  m ie jsk ie j  K a s ie  
O szczędnośc i  śc isk  te ż  p a n o w a ł  o n eg d a j  n ie  do 
o p isan ia .  G n iec iono  się , n iczem  ś led z ie  w  beczce , 
k a ż d y  chc ia ł  b y ć  p ie rw s z y m .  N a jb a rd z ie j  j e d n a k  
ru c h l iw ą  i w o jo w n iczą  o k a z a ła  s ię  p e w n a  o b y ­
w a te lk a  z K az im ie rz a ,  n ie w ia s ta  p o w a ż n e g o  w ie k u  
i t a k ie jż e  t u s z y  ! Ł o k c iam i i k o la n a m i  ro z p y c h a ła  
o n a  c isn ą c y c h  się , s a p a ła  i s tę k a ła ,  n iczem  m iech  
k ow alsk i . . .

W re s z c ie  zw róc iło  to  u w a g ę  k a s y e r a ,  u p o ­
m n ia ł  j ą  w ięc  g rzeczn ie ,  a  g d y  to  n ie  pom og ło , 
k r z y k n ą ł  ra z  i d rug i.. .

—  Oj w a j!  — rz e c z e  o n a  n a  to  —  T o  j e s t  
sp ra w ie d l iw o sz c z  ? P r z y  w ło ż e n iu  to  p a n  n ic  n ie  
mówił, a  j a k  j a  ch cę  t e r a z  w y jącz ,  to  p a n  p o ­
t r z e b u je  k rz y c z e ć  ?...

C z y ta l i śm y  n ie d a w n o ,  że  r a d c a  m ie jsk i ,  p a n  
K o so b u ck i,  p rz e c h o d z ą c  u licą  Ł o b zo w sk ą ,  sp o ­
s t rz e g ł ,  że  b y s t r e  fa le  R u d a w y  u n o s z ą  ciało 
m a łe j  d z iew czy n k i.

N ie  n a m y ś la ją c  s ię  d ługo , sk o c z y ł  do  w o d y  
i w y c ią g n ą ł  s t a m tą d  p ra w ie  ju ż  m a r tw ą  b ie ­
d aczk ę .

Z a w e z w a n o  p a n a  f iz y k a  m ie jsk ie g o  i p o g o ­
to w ie  r a tu n k o w e  i p o łą c z o n y m  ich  u s i ło w an io m  
u d a ło  s ię  p rz y w ró c ić  j ą  do  życia...

G d y  o t e m  n a z a ju t r z  o p o w ia d a n o  so b ie  w  p e ­
w n y m  lo k a lu ,  a  j e d e n  z o b e c n y c h  n ie  m ia ł  dość  
s łów  u z n a n ia  d la  p rz y to m n o śc i  u m y s łu  i p o św ię ­
c e n ia  s ię  r a d c y  K o so b u c k ie g o ,  s łu c h a ją c y  d o tąd  
w  m ilczen iu  r a d c a  Z., o d e z w a ł  s ię  z p r z e k ą s e m :

—  J e s t  p a n  w  b ł ę d z i e !... O n  to  z ro b ił  ty lk o  
d la teg o ,  b y  W o ln y  m ia ł  m nie j o je d e n  p o g rzeb .. .

J e d e n  z n a s z y c h  m ło d y c h  k a w a le ró w ,  w y ­
g lą d a ją c y  je sz c z e  s in a rk a to w a to ,  u in iz g a  s ię  do 
p a n i  X., m ę ż a tk i ,  j e s z c z e  co p r a w d a  p rz y s to jn e j ,  
a le  z n a c z n ie  o d  n ieg o  s ta rsze j .

— A leż  p a n ie  ! —  rz e c z e  p a n i  X . — p rzec ież  
j a  m o g ła b y m  b y ć  p a ń s k ą  m a tk ą ! . . .

— T a k ! A le  w  ta k im  ra z ie  j a  c h c ia łb y m  b y ć  
E d y p e m ! . . .  —  o d p o w ia d a  m ło d z ien iec ,  n ie  t r a c ą c  
fa n ta z y i .

Z n a n y  k u p ie c  k ra k o w s k i ,  p a n ,  d a jm y  n a  to... 
a le , co to  z r e s z tą  k o g o  obchodzi ,  j a k  o n  s ię  n a ­
zy w a , p rzy ch o d z i  do  w in ia rn i  G ra le w sk ie g o  n a  
la m p k ę  z ie len iak a . . .  N a  t w a r z y  m a  w idoczne  
zn ak i  p a z u r k ó w  n iew ieśc ich .. .

—  O ! J a k  s ię  m a s z  s t a r y ! —  w ita  p r z y ja ­
c ie la  jo w ia ln y  p a n  A n to n i  —  P rz y jm ijż e  kon- 
d o le n c y ę ,  b ie d a k u ,  bo  j a k  w idzę , tw o ja  m ag n i-  
f ik a  p o w ró c i ła  ju ż  z p o d ró ży ! . . .

P a ń s tw o  P a w ło w ie  w y b ra l i  s ię  t e g o  ro k u  
w  czas ie  w a k a c y i  w  p o d ró ż  n a  p o łu d n ie  i z a ­
w adz il i  o  W ło c h y .  P a n  P a w e ł ,  aczk o lw iek  n a ­
le ż y  je sz c z e  do z w iązk u  c. i k .  a rm ii  a u s t ry a c -  
k ie j ,  m ia ł  p rz e c ie ż  d u s z ę  n a  r a m ie n iu ,  s ły sz a ł  
b o w ie m  w ie le ,  a  j e sz c z e  w ięce j czy ta ł ,  o b a n ­
d y ta c h ,  k tó r y c h  ta m  k rę c i  s ię  w ięce j ,  n iż  n a w e t  
w  K ra k o w ie .

I le k ro ć  w ięc  w y b ie ra l i  s ię  n a  d a lsz ą  w y c ieczk ę ,  
p ie n ią d z e  i k o sz to w n o śc i  z o s ta w ia ł  z a w sz e  w  h o ­
te lu .

I  m ia ł  r a c y ę !
P e w n e g o  dn ia ,  g d y  p ie szo  u d a l i  s ię  obo je  

za  m ias to ,  z a le d w ie  m inę li  o s ta tn ie  d o m y , z poza  
k r z a k a  w y p a d ł  ca łk iem  a u te n ty c z n y  b a n d y ta  
z p i s to le te m  w  r ę k u  i z a w o ła ł :

—  S ta ć !  R ę c e  do g ó ry ! . . .  P ie n ią d z e ,  a lbo  
życie .. .

U ż y w a ł  n a tu r a ln ie  ję z y k a  w ło sk ie g o ,  p a n  
P a w e ł  z ro z u m ia ł  go  j e d n a k ,  g d y ż  r z e k ł  ze  sp o ­
k o je m  :

— P r z y j a c i e l u !... P rz y s ię g a m ,  że  n ie  m a m  
p rz y  so b ie  an i  h a le rz a . . .  J e ś l i  j e d n a k  chcesz  
m e g o  życia .. .  to  w e ź  so b ie  m o ją  ż o n ę !...

Co b a n d y ta  z rob ił ,  k ro n ik i  m ilczą , to  j e d n a k  
p e w n e ,  że  p a ń s tw o  P a w ło w ie  w róc il i  zd ro w o  
do  K ra k o w a .

( s x h )

KIEDYŻ CIE KOCHflC??...
Kiedyż kochać  Cię dziew czyno?

Czcić p ieśn iam i Twoje im ię?
Gdy jesienne s ło ty  miną,

Mam Cię kochać  — a  więc w zimie?... 
Czy też  k iedy  śn ieg  stopnieje,

Kiedy p ta sz ą t  śpiew radosny  
Budzi ze snu bory , knieje?... ,

A więc może w czasie w io sn y ? ?
Albo mówić, że jed y n ą

I na jd roższą  mi n a  świecie,
W łaśnie je s te ś  Ty dziewczyno —

Mam przed  ludźmi ty lk o  w leeie?...
Czy też  wolisz, abym  właśnie 

Kiedy złotem liść się mieni,
Kiedy słonko wcześniej gaśnie ,

Kochał Cię... a  więc w jesien i?? ...  
Powiedz dziewczę! Bądź o tw artą !

Nie męcz... oznacz ro k u  po rę :
Pierwszą?... drugą?...  trzecią?... czw artą??...

Albo pozwól — sam wybiorę!...
Więc na  wiosnę!... Gdy słoneczko 

S trum yk z lodu już rozpęta,
Kochać będę Cię dzieweczko!

Śpiewać będą  nam  p taszę ta
0  miłości mojej dużej,

K tóra nasze se rc a  sp la ta ,
J a k  m o ty lk a  z l is tk iem  róży!...

Nie chcesz??... Wolisz w czasie l a t a ? ?  
Dobrze! Jeśli wolisz lato ,

Niech tak  będzie! I t a  po ra  
Doskonałą będzie na  to,

Aby codzień p rzyjść  z w ieczora 
Pod ok ienka  tw e g o  domu,

I w przecudnej k rzew ów  toni 
Nie zdradziwszy się nikomu,

Usiąść razem  — sk ro ń  p rzy  skron i!  
Główkę j a s n ą  ukołyszę

Nutą zaklęć m ych  nam iętną ,
A ta jem n ą , b łogą  ciszę

P rzerw ie  se rc a  żywsze tę tno!
Nie chcesz w leeie??... Ha! No! Trudno!

Więc w ypada  nam  w jes ien i 
Rozsnuć m arzeń  przędzę cudną,

Kiedy złotem liść się mieni!!...
Dobrze! Owszem! I w tym  czasie 

Kochać będę jednakow o...
Chociaż... bu jać  po Parnasie

W noce chłodne... dość niezdrowo!
Ale nic to! My w południe

Usiądziemy p rzed  Twą chatą ,
Gdy słoneczko świeci cudnie,

Gdy w pow ie trzu  „babie la to u,
Lśni się n icią  sw ą pajęczą!

Gdy n a  polu pus te  rżysko  
Skrzy się s reb rno -z ło tą  tęczą!...

I będziem y siebie blizko...
Znowu nie chcesz!!?... Cóż w ięc pocznę,

By k o c h a n k a  zyskać im ię?
Tak, jak  p ragn iesz  — co widoczne —

Będę Cię ubóstw ia ł  w  zimie!
Gdy t a  m rozem  ziemię zetnie,

Białą s tro jąc  ją  sukienką,
J a  — choć pew nie  zm arznę  se tn ie  — 

Przyjdę — dziewczę — pod okienko!
1 usłyszysz z w ich ru  św istem

Moich zaklęć sto  — je d y n a !
0 uczuciu m ojem  czystem! ..

Cóż to ?  P łakać  już  zaczyna
Mój sk a rb  złoty, m oje ptaszę?...

A więc n ie  chcesz, by  raz  przecie 
Wspólnie biły  se rc a  nasze?...

Zamilkł m łodzian. No i wiecie,
Co m u odrzek ł t e n  „skarb  z ło ty“

Cudne dziewczę z łezką  w oku?...
Oto: „Ja chcą te pieszczoty 

Mieć przez wszystkie pory roku!"
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CZUŁE SERCE.
(TRAGICZNA HISTORYĄ).

M am  p rz y ja c ie la ,  p a n a  P ig u lsk ie g o ,  k t ó r y  m a  
t a k  m ię k k ie  s e rce ,  j a k  n ie p rz y in ie rz a ją c  m a ść  
d y a c h i lo w a !

Z a p e w n e  z s a m e g o  ju ż  b rz m ie n ia  n a z w is k a  
d o m y ś l i łe ś  s ię  C zy te ln ik u ,  że  j e s t  on  a p te k a ­
rzem ...

T a k  je s t !  Od w c zesn e j  m łodośc i  pośw ięc ił  
on  s ię  z z a m iło w a n ie m  te m u  sz c z y tn e m u  z a w o ­
dow i i od  r a n a  do n o c y  p ra c u je  za  r e c e p tu r ą  
d la  d o b ra  c ie rp iące j  lu d zk o śc i ,  k r ę c ą c  p ro szk i  
i sp o rz ą d z a ją c  ró ż n e  m aśc i  i m ik s tu ry . . .

I  t e n  to  w ła ś n ie  cz ło w iek  o g o łę b ie m  se rc u  
w y n a la z ł  z a b ó jc z y  ś r o d e k  n a  z u p e łn e  w y tę p ie ­
n ie  m y s z y  i szczurów .. .  A  t a k  p e w n y m  b y ł  jeg o  
sk u teczn o śc i ,  że  og łos i ł  p la k a ta m i ,  iż k a ż d e m u ,  
k to b y  p o tra f i ł  m u  dow ieść ,  że  n ie  j e s t  to  t r u ­
c izna  zab ó jcza  d la  ty c h  czw o ro n o g ó w , w y p łac i  
w  g o tó w c e  piąćset k o r o n !

N ie d a w n o  o d w ied z i łem  go  w je g o  ap te c e .
J a k  z w y k le  s ta ł  za  s to łe m  i e k s p e d y o w a ł  

s t ro n y . . .

W te m  w s z e d ł  do sk le p u  ja k iś  s k ro m n ie  o d z ian y  
m ę ż c z y z n a  z t a k  s m u tn ą  m in ą ,  iż n ie  t r z e b a  
b y ć  w ca le  p sy ch o lo g iem , b y  n a  p ie rw s z y  r z u t  
o k a  n ie  pozn ać ,  że to  k a n d y d a t  n a  sam obó jcę . . .

P o w ió d ł  on  b łę d n y m  w z ro k ie m  d o k o ła  i w y ­
s z e p ta ł  z d ła w io n y m  g ło s e m :

—  P ro s z ę  m i dać  f la sz k ę  te g o  s k u te c z n e g o  
ś ro d k a  n a  w y tę p ie n ie  m y s z y  i sz c z u ró w !

A p te k a rz  n ie  r z e k ł  a n i  s ło w a , o d sz e d ł  do 
s k ła d u  i s ta m tą d  k iw n ą ł  n a  m n ie  ręk ą . . .

P o d ą ż y łe m  za n im .
—  C zyś  u w a ż a ł ?  —  z a p y ta ł  z ta je m n ic z ą  

m iną .

—  T a k  j e s t ! —  o d p a r łe m .
—  J e s t e m  p ra w ie  p e w n y m ,  że  t e n  cz łow iek  

k ła m ie  ! On chce  so b ie  o d e b ra ć  ż y c i e !
—  I j a  j e s t e m  te g o  s a m e g o  z d a n i a !
—  T r z e b a  ci z a ś  w ied z ieć ,  że  t e n  m ój s p e ­

cyfik , to  t ru c iz n a  n a d z w y c z a j  s i lna ,  m o g ą c a  z w a ­
lić z n ó g  n a w e t  C ygan iew icza .. .  D la teg o  to  u m ie ­
śc iłem  n a  e ty k ie c ie  t r u p i ą  g ło w ę  i d w a  p iszczele!. . .  
A le  j a  m u  z g in ą ć  n ie  pozw olę . . .  D ziś m o że  p r a ­
g n ie  śm ie rc i ,  j u t r o  b ę d z ie  t e g o  ż a ł o w a ł !...

—  M asz z u p e łn ą  r a c y ę  —  p r z y z n a łe m  m u, 
po d z iw ia jąc  w  d u c h u  p rz e n ik l iw o ść  te j  p ra w d z i ­
w ej p e r ły  w ś r ó d  a p te k a rz y . . .

—  W ie m  ju ż ,  co z r o b i ę ! Do flaszeczk i d am  
m u  z u p e łn ie  c zy s te j  w ody .. .  R ęczę  ci, że  ju t ro  
p rz y jd z ie  m i p o d z ię k o w a ć !  —  r z e k ł  p rzy jac ie l  
lu d zk o śc i  i z a b r a ł  s ię  do dzie ła .

F la sz e c z k ę  z g ro ź n ą  e ty k ie tą  n a p e łn i ł  w o d ą ,  
z a k o rk o w a ł  i w y n ió s ł  do  sk lep u .

K a n d y d a t  n a  sa m o b ó jc ę  ch w y c ił  j ą  s k w a ­
p liw ie ,  s c h o w a ł  do k ie szen i ,  z ap łac ił  i w y b ie g ł  
n a  u licę , j a k b y  go  g n a ło  ty s ią c  furyi...

A  m y  ty m c z a s e m  u śc is n ę l i ś m y  so b ie  s e r d e ­
czn ie  d łon ie ,  a p te k a rz ,  p rz e ś w ia d c z o n y ,  iż w y ­
p e łn i ł  sw ój o b o w ią z e k ,  ja ,  p r z e ję ty  d lań  podzi- 
w ie n ie n ie m  i u zn an iem .. .

M in ą ł  ty d z ie ń  lu b  d w a  od  o w eg o  z d a rz e n ia .  
P rz e c h o d z ą c  k o ło  a p te k i ,  w s tą p i łe m ,  b y  s ię  d o ­
w ied z ieć ,  co s ły c h a ć  n o w eg o .

Z a s ta łe m  a p te k a r z a  z łego , j a k  sza tan .. .
—  C zy w i e s z ?  —  z a p y ta ł  m n ie  z a ra z  n a  

w s tę p ie .

—  N i e ! Nic n ie  w i e m !...
—  W y o b ra ź  sob ie ,  co to  za  ło t r !
—  Ł o t r ? . . .  K to  t a k i? . . .
—  T e n  sa m o b ó jc a ,  k tó r e m u  s p rz e d a łe m  czy ­

s t ą  w o d ę  z a m ia s t  t y n k t u r y  n a  w y g u b ie n ie  m y ­
sz y  i s z c z u ró w  !

—  Co ty  m ó w isz ! . . .  W ię c  s t r u ł  s ię  t ą  w o d ą ?
—  G d y b y  to  t a k  by ło ! . . .  T e n  ł a jd a k  n ie  b y ł  

w c a le  sa m o b ó jc ą ,  o n  rz e c z y w iśc ie  chc ia ł  w  s w e m  
m ie sz k a n iu  w y t r u ć  s z c z u ry ,  a  p o n ie w a ż  m u  się 
to  n ie  u d a ło ,  z a ż ą d a ł  w y p ła c e n ia  p ię c iu se t  k o ­
ro n  w  g o tó w c e  ! N a tu ra ln ie  w y ś m ia łe m  go , ch c ia ­
łe m  m u  w y t łu m a c z y ć ,  co s ię  s ta ło ,  z w y m y ś la ł  
m n ie  o s ta tn ie m i  s ło w y  i, co t y  n a  to  pow iesz ,  
z a s k a r ż y ł  m n ie  do s ą d u  p rz e z  sw e g o  a d w o k a ta . . .  
P o n ie w a ż  z b a d a n o  ch em iczn ie ,  że  to  b y ła  czy ­
s t a  w o d a ,  p r z e g ra łe m  p r o c e s !...

—  B ie d a k u ! . . .  —  rz e k łe m  z u czu c iem . — 
W idz isz ,  j a k  to  ź le m ie ć  z b y t  czu łe  s e r c e !

—  T a k ! J u ż  m n ie  to  n a u c z y ł o ! —  o d p a r ł  
ze  s m u tk ie m  n ie sz c z ę ś l iw y  k rę c ip ro sz e k . . .



Z listów Hermogenesa Klapy.
K o c h a n i !

A j e d n a k  w idzicie, że  j a  n ie  j e s t e m  ta k ą  
so b ie ,  o t  z w y c z a jn ą  k la p ą ,  j a k ic h  dziś  p e łn o  n a  
św iec ie ,  a le  p r a w d z iw ą  k la p ą  b e z p ie c z e ń s tw a ,  
r e g u lu ją c ą  d o s k o n a le  n a p r ę ż e n ie  p o l i ty c z n e  n a  
B a łk a n ie  i n ie  p o z w a la ją c ą  n a  e k sp lo z y ę .

J u ż  w p o p rz e d n im  liśc ie  d o n io s łem  w am , że 
d z ięk i  z a p a so w i  j e n e ra łó w k i ,  w  k tó r ą  z a o p a t r z y ­
łe m  się  n a  w y je z d n e m  z K ra k o w a ,  u d a ło  m i się 
d o p ro w a d z ić  do p o ro z u m ie n ia  m ię d z y  d w o ra m i  
c e ty ń s k im ,  b e lg ra d z k im  i so fijsk im , dziś  m o g ę  
w a s  zaw iadom ić , że  s p o tk a ł  m n ie  z a szczy t  n ie ­
b y w a ły ,  z a m ia n o w a n o  m n ie  b o w ie m  generalis­
simusem  r e z e r w  se rb sk o -c z a rn o g ó rs k ic h .

M am  z tem , co p ra w d a ,  d o ść  k ło p o tu ,  bo 
m oi p o d k o m e n d n i  n ie  w ied zą ,  co to  d y s c y p l in a  
w o jsk o w a  i i lek ro ć  z a k o m e n d e ru ję  H abt Acht 
śm ie ją  m i s ię  w  tw a rz ,  s p o d z ie w a m  s ię  p r z e ­
cież , że  z c z a se m  u d a  m i s ię  p rz e ła m a ć  lody  
i w y a b r y c h te r o w a ć  ich  n a le ż y c ie ,  b o  to  poczc iw e  
św in io p a sy ,  k tó r z y  d o w o d y  a n im u s z u  w o je n ­
n e g o  d a ją  każd e j  chwili, i lek ro ć  n a d u ż y ją  a lk o ­
ho lu ,  a  z d a rz a  im  się  to  b a rd z o  częs to ,  p ra w ie  
c o d z ien n ie ,  g d y ż  n a jp o p u la rn ie j s z ą  i n s ty tu c y ą  
j e s t  i tu ta j  p ro p in a c y a .

T a  ty lk o  ró żn ica ,  że w  S e rb i i  i C z a rn o g ó rz e  
n ie  k ie ru ją  n ią  s ta ro z a k o n n i ,  a le  p ro w a d z i  się 
ją w e  w ła s n y m  z a rząd z ie .

K ró l  P io tr ,  z n a ją c  m o ją  e n e rg ię ,  ch c ia ł  p r z y ­
dzie lić  do m e g o  b o k u  k s ięc ia  J e r z e g o  w  c h a ­
r a k t e r z e  a d ju ta n ta ,  p o d z ię k o w a łe m  j e d n a k  za 
za szczy t ,  g d y ż  o b a w ia m  się  o ca ło ść  sw ej cie ­
le sn e j  p o w ło k i,  a  n ie  j e s t e m  a s e k u r o w a n y  od 
w y p a d k u

W ia d o m o  zaś , że  t e n  m ło d z ien iec ,  z u ro d z e ­
n ia  ju ż  b a rd z o  k re w k i ,  lu b i  b a rd z o  n a  z n a k  
s y m p a ty i  ł a m a ć  rę c e ,  nog i  i ż e b ra  sw e g o  o to ­
czen ia ,  j a  zaś ,  ja k o  d o w ó d ca  a rm ii  p o t rz e b u ję  
p rzec ież  i r ą k  i nóg , o s ta te c z n ie  n a w e t  i ż e b e r ,  
n a  k tó r y c h  m ó g łb y m  zaw ies ić  m u n d u r  je n e -  
ra lsk i .

D o ra d z i łe m  k ró lo w i,  a b y  z a m ia n o w a ł  go k o ­
m e n d a n te m  in te n d a n tu r y .  S łu ż b ę  tę  p e łn ią  tu  
za ś  n ie w ia s ty ,  k tó r e  s w y m  m ężo m , ojcom , b r a ­
ciom i t a k  da le j  p r z y n o s z ą  je ś ć  do  o b ozu , a  że  
s ą  to  e n e rg ic z n e  n ie w ia s ty ,  o b a rd z o  sz e ro k im  
ro z m a c h u ,  j e s t e m  p e w n y ,  że  p o tra f ią  s y m p a ­
ty c z n e g o  J u r c ia  u te m p e ro w a ć .

S w o ją  d ro g ą  u sp o k o i ł  s ię  ju ż  z u p e łn ie ,  od 
chw ili  p o w ro tu  z o n e g o  z a g ra n ic z n e g o  K o b ie ­
r z y n a  n ie  s ły s z a łe m  o ż a d n y m  b o h a te r s k im  
c z y n ie  te j  p e r ły  r o d u  K a ra g e o rg e w icz ó w .

N a jw ię k sz y  k ło p o t  m ie l iśm y  z re z e rw is ta m i  
s e rb s k im i ,  k tó r y m  n a  raz ie  m o g liśm y  d ać  ty lk o  
czap k i  u n ifo rm o w e ,  g d y ż  b ra k ło  in n y c h  części 
g a rd e ro b y . . .  W ie lu  z lńch , k tó rz y  p rz y b y l i  do 
o b o zu  w  z u p e łn y m  n eg l iżu ,  do dziś  t a k  chodzi, 
s p o d z ie w a m y  s ię  p rzec ież ,  że  po p ie rw sz e j  p o ­
ty czce  z T u rk a m i  z a o p a t r z y m y  się  i w  g a r d e ­
ro b ę  i a m u n ic y ę .

A r m a t  m a m y  dość , n ie s te ty ,  n a b o je  n ie  n a ­
d a ją  s ię  do  n ich , są  b o w iem  in n e g o  k a l ib ru ,  
g d y  j e d n a k  z d o b ę d z ie m y  k i lk a  d z ia ł  tu re c k ic h  
ro z p o c z n ie  s ię  k a n o n a d a ,  d a le k o  s ro ż sz a  od  te j,
0 k tó re j  w sp o m in a  c. k. B iu ro  k o re s p o n d e n c y jn e ,  
do n o szące ,  że  c a ły  d z ień  i n a  całej linii w rz a ła  
z a c ię ta  w a lk a ,  a  T u r c y  m ieli  aż  d w u  z ab i ty ch
1 c z te re c h  ra n n y c h .

W id a ć  z te g o ,  że i tu ta j  k w i tn ą  u czu c ia  h u ­
m a n i ta rn e ,  choć  k a ż d y  S e rb  i C z a rn o g ó rz e c  k ln ie  
się  n a  sw e  su m ie n ie ,  że z p rz y je m n o ś c ią  b ęd z ie  
r z n ą ł  T u r k ó w  i T u rc z y n k i .  H a m u ję  ich k rw io ­
że rcze  z a p ę d y ,  n ie  s t r a c i łe m  b o w ie m  d o tą d  n a ­
dziei, że d a  się p rzec ież  s p r a w ę  z a ła tw ić  p o k o ­
jo w o , zw łaszcza ,  że  z im a  za  p a s e m , a  p ie n ię d z y  
b ra k .

S u ł ta n  M a h o m e t  V. ch c ia ł  m n ie  p rz e c ią g n ą ć  
n a  s w ą  s t ro n ę  i z a p ro p o n o w a ł  m i g o d n o ś ć  szarn- 
b e la n a  h a re m o w e g o ,  n ie  p r z y s ta łe m  j e d n a k  n a  
to, choć  to  b o w ie m  g o d n o ść  w ie lk a ,  o d p o w ia d a ją c a  
m nie j w ięce j  n a sze j  p ią te j  r a n d z e  m a g is tra c k ie j ,  
p rzec ież  p o łą c z o n ą  b y ć  m u s i  z p e w n ą  dość  b o ­
l e s n ą  o p e ra c y ą ,  k tó r a  m i s ię  w ca le  n ie  u śm iech a . . .

W  b r a k u  in n e g o  za jęc ia , c z e k a ją c  n a  ro z p o ­
częcie  r e g u la rn e j  w a lk i ,  g r y w a m y  so b ie  z k r ó ­
le m  P io t r e m  w  guz ik i.  M am  ta k ie  p a s k u d n e  
szczęśc ie , że  w y g ry w a m  c iąg le  i to  m i d a je  dużo  
do  m y ś le n ia ,  czy  te ż  p r z y p a d k ie m  n ie  z d ra d z a  
m n ie  ta m  w K ra k o w ie  m o ja  m ag n if ik a ,  w iad o m o  
przec ież ,  że  k to  m a  szczęśc ie  w  g rz e ,  n ie  m a  
go  w  miłości...

P ro s z ę  u p rz e jm ie ,  by  R e d a k c y a  zech c ia ła  
s p r a w ę  t ę  k a z a ć  z b a d a ć  k o m is y jn ie  i z a w ia d o ­
m ić  m n ie  te le g ra f ic z n ie  o w y n ik u  doch o d zeń ,  
bo  j e s t e m  n ie sp o k o jn y .

K ró l P io t r  p r z e g r a ł  do m n ie  w s z y s tk ie  g u ­
ziki od  m u n d u r u  i kam ize lk i ,  z o s ta w i łe m  m u  
w s p a n ia ło m y ś ln ie  ty lk o  te , k tó r e  s łu ż ą  do z a ­
c z e p ie n ia  sze lek ,  n ie  c h c ia łb y m , b y  go  p rz y p a d ­
k ie m  o p a d ły  n ie w y m o w n e ,  g d y b y ś m y  p rz y p a d ­
k ie m  m u s ie l i  r e j t e r o w a ć  z p o la  w alk i.

W o g ó le  s to s u n k i  s ą  tu  b a rd z o  p rz y je m n e ,  
to  j e d y n ie  n ie  p o d o b a  m i się , że  lu d n o ść  t u t e j ­
s z a  m a  o g ro m n e  z a m iło w a n ie  do h is to ry i  n a tu ­
r a ln e j  i  h o d u je  w ie le  sze śc io n o g ó w , k tó re  n ie ­
r a z  d a ją  n a m  się  w e  znak i.

D opók i m ie l iśm y  z a p a s  p ro s z k u  p e rsk ie g o ,  
d a w a l i ś m y  so b ie  j a k o ś  ra d ę ,  te ra z ,  g d y  A u s t ry a  
u w a ż a  g o  za  k o n t r a b a n d ę  w o je n n ą  i z a k a z a ła  
p rz e w o z u ,  s y tu a c y a  p o g o rsz y ła  s ię  w  o b rz y d l iw y  
spo só b .

A  s p o ty k a  s ię  tu  o k a z y ,  m o g ą c e  s ta ć  się 
o z d o b ą  k a ż d e g o  g a b in e tu  zoo log icznego . K ilka  
ich p rz y w io z ę  ze  s o b ą  do  K ra k o w a  po  pow roc ie .  
M ający  ch ęć  k u p n a  m o g ą  ju ż  dziś  sk ła d a ć  o fe r ty ,  
z a o p a t rz o n e  w e  w a d y u m ,  w y n o s z ą c e  dz ies ięć  
p ro c e n t  o fe ro w a n e j  k w o ty .

Je ś l i  m n ie  n ie  zab iją ,  n a p isz ę  w k ró tc e ,  co 
tu ta j  s ły ch ać ,  ty m c z a s e m  ż e g n a m  i śc isk am  
w s z y s tk ic h  ra z e m  i k a ż d e g o  z o so b n a .

Jenerał Klapa.

P. S. Bocian u z n a n y  z o s ta ł  za o rg a n  u r z ę ­
d o w y  S e rb i i ,  B u łg a ry i  i C za rn o g ó ry ,  o b e c n ie  
p ro w a d z ę  je sz c z e  p e r t r a k ta c y e  z G recy ą .

N a  b a lu .

Podlotek (do s ą s ia d a ) :  P a n ie  p o ru c z n ik u !  
N iech  s ię  p a n  śm ie je !  M oje p rz y ja c ió łk i  b ę d ą  
m y ś le ć ,  że m y  s ię  ta k  d o s k o n a le  b a w im y  i p o ­
p ę k a ją  ze  złości...

T a k ż e  s p ó łk a .
(D yalog  w łam yw aczy).

—  S e rw u s  F e r d e k !  P rz y n io s łe m  ze  so b ą  
w y t r y c h y ,  m o ż e m y  się  z a b ra ć  do  ro b o ty !

F e r d e k  o g lą d n ą ł  p rz y n ie s io n e  p rz e d m io ty ,  
p o k iw a ł  z n ie z a d o w o le n ie m  g ło w ą  i rz e c z e :

—  A cóż ty  so b ie  m yś lisz? ! . . .  T aż  to  n ic  n ie  
w a r t e ! I t y  ch cesz ,  b y m  się  p o te m  dz ie li ł  z to b ą  
p ó ł  n a  p ó ł? . . .  N ie !  Je ś l i  m a  b y ć  sp ó łk a ,  to  m usi 
b y ć  u c z c iw a !

U  l e k a r z a .

—  P a ń s k a  s ła b o ść  pochodz i  z u s ta w ic z n e g o  
s i e d z e n ia !

—  M a p a n  d o k to r  d o b ro d z ie j  r a c y ę ! A  w  ty c h  
k r y m in a ła c h  j e s t  t a k i  o b rz y d l iw y  w ik t! . . .

D e l ik a t n y .

—  M asz je d n a k  j e d n ą  w a d ę ,  m o ja  d ro g a  żo ­
n u s iu  !

—  C ie k a w a  je s te m ,  j a k ą ?
—  N ig d y  n ie  b a d a s z  z a w a r to śc i  k ie szen i  m eg o  

u b ra n ia ,  g d y  s ię  ro z b io rę !
—  I to  m a  b y ć  w a d ą ? . . .  Inn i m ężo w ie  w y ­

ra ź n ie  so b ie  to  w y p r a s z a ją !
—  T a k  !... M asz r a c y ę  !... G d y b y ś  t a m  j e d n a k  

k ie d y  z a g lą d n ę ła ,  p r z e k o n a ła b y ś  się, że p ra w ie  
w s z y s tk ie  m o je  k ie sz e n ie  s ą  d z iu ra w e  i w a r to b y  
j e  p o z e s z y w a ć !

Z wojennych chwil.
(Przewidywane artykuły „I/lustr. Kuryera Odmiennego").

Wiadomości osobiste. R e d a k to r  n a c z e ln y  n a ­
sz e g o  p ism a  w y je c h a ł  dzisiaj w ra z  z s e k r e t a ­
r z e m  —  O r ie n t -E x p re s s e m  do K o n s ta n ty n o p o la ,  
c e le m  u d z ie le n ia  su ł ta n o w i  p e w n y c h  ra d  i w s k a ­
z ó w e k  o d n o ś n ie  do  w o jn y  b a łk a ń sk ie j .

(w tydzień później):

Audyencya naszego Redaktora u sułtana. R e ­
d a k to r  n a s z e g o  p ism a  b y ł  dzisiaj w ra z  z sw oim  
s e k r e ta r z e m  n a  a u d y e n c y i  u  S u ł ta n a .

W p ro w a d z e n i  do sa li p o c z e k a ln e j  p rz e z  n a ­
cz e ln e g o  e u n u c h a ,  B u h a j-B e ja ,  czeka li  p r z e d ­
s taw ic ie le  n a j le p sz e j  c zą s tk i  n a s z e g o  n a r o d u  n a  
u j rz e n ie  ob licza  W ła d c y  h a r e m u  —  p rz e sz ło  
godz inę .

B y  sk ró c ić  chw ilę  d e n e rw u ją c e g o  o c z e k iw a ­
n ia  —  n a s z  r e d a k to r  n a c z e ln y  w s a d z i ł  p a lec  do 
n o s a  i „ w y c ią g n ą ł  j a k  n a jd a le j  id ą c e  k o n s e k -  
w e n e y e " .

W re s z c ie  z a p ro w a d z o n o  ich  p rz e d  oblicze 
W ła d c y  w ie rn y c h .

N ik tb y  n ie  p rz y p u śc i ł ,  że  cz ło w iek  te n ,  n a  
k tó re g o  dz iś  s ą  z w ró c o n e  oczy  n a sz e j  R e d a k c y i  
i E u ro p y ,  że te n  cz ło w iek  —  p o w ia d a m y  —  b ę ­
dzie  t a k  p r z y s tę p n y m  i p rz y ja c ie ls k im  w  o b e j ­
ściu  z nam i.

R e d a k to r  z a p e w n i ł  go  p rz e d e w s z y s tk ie m  
o sw e j n ie z m ie n n e j  życz liw ośc i i „ la n s o w a n iu "  
go  n a  p o g ro m c ę  S e rb i i ,  C z a rn o g ó ry  i B u łg a ry i . . .

S u ł ta n  u ś m ie c h n ą ł  s ię  s m u tn o  i w y s z e p ta ł  
z r e z y g n a c y ą :  R e fo rm a ! . . .

W y ja śn i ło  się , że  s u ł ta n  n ie  m ia ł  n a  m y ś l i  
„N ow ej R e fo rm y "  w y ch o d zące j  w  K ra k o w ie ,  
lecz r e fo rm y  m a c e d o ń sk ie .

—  A c h ! M a c e d o n ia !... j a  s ię  z n a m  n a  te m !  — 
za w o ła ł  ju ż  z z u p e łn ą  sw o b o d ą  s e k re ta r z .

P o  sk o ń czo n e j  a u d y e n c y i  u d a l i  s ię  r e p r e z e n ­
tan c i  n a sz e g o  P is m a  n a  p rz y ja c ie ls k ą  p o g a ­
w ę d k ę  z W ie lk im  W e z y re m ,  k tó r y  n a  żąd a n ie  
R e d a k to ra  o p isa ł  szczegó łow o  tu r e c k i  s y s te m  
„ b a k c z y s z u " !

W ie lk i  W e z y r  z a p ro p o n o w a ł  w re sz c ie  gośc iom  
sw o im  s t a ły  p o b y t  w  S ta m b u le ,  a  to  w  c h a ­
r a k t e r z e  e u n u c h ó w  I. k la s y ,  z t e m ,  że  c e r e ­
m o n ia  p rz y ję c ia  m o że  s ię  z a ra z  o d być .

O czyw iśc ie , że  w y s ła n n ic y  n a s i  p o d z ię k o ­
w ali  g rz e c z n ie  za  t e n  za szczy t .  J e d y n ie  s e k r e ­
ta rz  z a u w a ż y ł ,  że d la  n ie g o  b y ła b y  to  n iez ła  
p o s a d a ,  g d y ż  czu je  w  so b ie  ju ż  od  d a w n a  p o ­
w o łan ie .

U handlarza zwierząt.

—  A  po c z e m u  te  
ś liczne  p ie s k i?

—  P o  p ięć  k o ro n ,  p a ­
ni d o b rodz ie jko ! . . .  T y lk o  
te n  c z a rn y  sześć!

—  D laczegóż  te n  d ro ż ­
s z y ?

—  Bo w czo ra j  p o ł ­
k n ą ł  k o ro n ę ,  k tó ra  u p a ­
d ła  n a  p o d ł o g ę !

KSIĘGARNIA
5. n . Krzyżanowskiego w Krakowie
p o leca  d z ie ła  pedagogiczne  Reus- 
s n e r  do b r d z o  p rę d k ie )  i  n  Jla- 
tw le jsze j  n a u k i  obcych Języków  
w S zk o le  i Domu bez nau czy c ie la , 
z o b ja śn ien ie m  w ym ow y i  k luczem  

pod ty tu łe m .

AMOUCZEK
Polsko -N iem ieck i k u r s  I-szy 

K 2-40, k u r s  II-gi K 4-80, 
P o ls k o -F ra n c u s k i  k u r s  I-szy 

K 3 (50, k u r s  II-gi K 9’60. 
P o lsko-A ngie lsk i k u rs  I-szy 

K 2-30, k u r s  II-gi K 3'60. 
P o lsk o -R o sy jsk i k u r s  I-szy 

K 4-20, k u r s  II-g i K 5'40. 
A m ery k a ń sk i  P rzew od n ik  
z  rozm ów kam i a u g .  K 130.

H y g i e n i c z n e  s p e c y a l n o ś c i  w nie jsze ,  b e z s p r z e c z n i e  na j lep sze j
jakośc i m e rk a ,  z a  p rz e s ia n ie m  m a re k  pocz tow ych  3 w zo ry  K ! •—, 
6 w zorów  K 1-80, tu z in  w zorów K 2’20, 4'20, G'20. N owość d la  p a ­
nów K 4 '—, la tam i do u życ ia .  O c h ro n a  d la  p a ń  K 2-— . P ończochy  
n a  ż y lak i  od K  4-—. P r z e p a s k i  K 6\r>0. O paski m ies ieczne  od 
K 3 — w zwyż. I lu s t ro w a n y  k a ta lo g  g r a t i s  1 f ra n k o . W szys tk ie  
osobliwości. W yrób  k ażdego  arty> u lu  gum ow ego. D y s k r e tn a  wy­
s y łk a  p r z e z  H . A U E R ,  W iedeń  1 /20 , W ip p lin g e rs t r a s se  15.

K R A K Ó W  TEATR APOLLO ZIELONA 17
U R Z Ą D Z O N Y  W E D Ł U G  N O W O C Z E S N Y C H  W Y M A G A Ń ,  

Z N A J W Y Ż S Z Y M  K O M F O R T E M
P ierw szo rzęd n e  s ity  a r ty sty czn e !  * K a b a ret  po god*. I I  w nocy!

o tw a r c i e  1 - g o  w r z e ś n i a  1 9 1 2  r.



A. Hawełka w Krakowie
ces. i król. Dostawca Dworu

poleca winogrona świeże słodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London“.

/ 6/ÓH-r

fh  .

, L

Pierwszy GaUc. 
Soologiczny Zakład nOrnisu

założony w rokn  1897 
• d s n .  16 m edalam i rząd .  I więce-

A a  Jak 250 pierw­
e j P u  szemi nagro-

darni. Wlaść.: 
a. H nsio tek .

%IBP Sklep : Kra-
ków, ul. Sław- 

^  kow ska 16, na-
'W «  przeciw

W G rand  Holelu.
H odowia. Dębniki, w illa  własna: 
M en aż e ry a :  Dębniki, willa „O rnis“ 

d la  P. T. Publiczności o tw arta , 
Z akład  poleca po najt. cenach ró ­
ż n e  rasow e psy 1 drób, ja (a do wy­
lęgu. H arc .  kana rk i,  ko;ib ry ,  gad. 
papugi, k la tk i,  żywność 1 1  d. Wy­

p ycha  tan io  p tak i i zw ierzęta . 
Bogato i lus tr .  cennik  za nadesła ­
n iem 5 hal. m arki. Największy 1 Je­
dyny zawodowy zak ład  tego r o ­

dzaju w  całym  kra jn .

y s f a t ó p  
gwarant 

E o l e c a i a

REIMiSR,
KRAKÓW

Rynek 37.

FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W IE

Wchód z Rynku głównego L. 21.
Biura parterowe, telefon Nr. 361.

Kantor Wymiany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety zagraniczne, wydaje lis ty kredytowe 
i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wylosowane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery

losowane przeciw stracie przy losowaniu.

Oddział depozytowy i Schowki depózytowe (Safe Deposits) w  opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Przyjmuje zamknięte i opieczętowane kuferki i kasety ze srebrem i innemi kosztownościami
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .

Oddział wkładek gotówkowych w  rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje
na żądanie oprocentowane asygnacye kasowe.

Oddział towarowy. Składy zbożowe F il i i przy ulicy Zacisze. Osobny magazyn tranzytowy. Osobny
tor kolejowy.

S p r z e d a ł  węgli k ra jow ych i śląskich.  —  W c h ó d  z ulicy Brackiej,  par te r .

Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa. Pożyczki za poręką, z a l i c z k i  na  z a s t a w  papierów 
wartościowych I p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  (ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y ł  ł t. d.).

I. p ię tro .  —  Tele fon  Nr.  7.

D y r e k c y a  u d z i e l a  I n f o r m a c y i  w  s p r a w i e  k r e d y t ó w  b u d o w l a n y c h  I p o ż y c z e k  h i p o t e c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w  Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listowne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

+  G U M A  - | -
S p e c y a l n o ś c i  d l a  P a n  i P a n ó w !  Praw dziw e francuskie dla Pa-

i i .  nów, I-a  gatunek, prawnie 
zastrzeżona m arka ochronna „Kolonia1* najlepsza znana do tej 
pory m arka, 3  szt. K T 1 0 , 6 szt. K 1/90, 12 szt. K 3 -60  w raz  
z dołączoną, bardzo interesującą, 82-stronicową broszurę z fo­
tografiami wysyła dyskretnie bez podania firmy i zawartości 
za  zaliczką albo nadesłaniem należytości w m arkach listowych 

naprzód
Do Rosyi 3  sz t. 60 kop., 6 szt. 1 Rbs., 12 szt. 2  Rbs.

J . K ukla , Praga, P erlgasse  Nr. 168.
Jedyna fachowa firma. Illustrow ., obszerny polski cennik z obja­

śnieniami i rycinam i w ysyła darmo i opłatnie w  kopercie

OLLA udowodniona najlepsza. Cena za tuzin K. 4, 6 i 8.

A u to m a ty c z n e  a p a r a t y  fo to g ra f ic z n e
z  k tó rym i każdy  la ik  obchodzić się mo­
że, sp o rządza jące  fotografie w ciągu Je­
dnej m inu ty  od K o r .  18 -—. Kompletne 
a p a r a ty  fotograficzne (z drzewa, nie 
papy ; z  p ły tam i, papierem , chemikaliami 

1 szkolą
K  1 -6 0 ,  2 - 2 0 ,  8 - 2 0 ,  4  5 0 ,  0  2 0 ,  9  7 0
ł  wyżej (porto osobno). Z a  dobre obrazy  
g w aran tu je  s lę l  A p a ra ty  dla zdjęć mi­
n ia tu row ych , podwójne anastygm uty , a- 
p a r a ty  zbytkowne, kupna  o k azy jne .’ Au­
tom aty  fotograficzne z  w rzucaniem  pie­

n iędzy d la  res ta u ra to rów  etc. 

N adzwyc a jne  nowości fotograficzne! — Cenniki darm o!
E l f r .  B i r n b a u m ,  sk ład  przyborów  fotogr. H i r s c h b e r g  1 1 6  (Czechy(

Nowo O TW ARTY MAGAZYN OBUWIA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7 . Telefon sie

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E  —
D A M S K I E  i M Ę S K I E

IBOiliBI



— P a n i  n i e  p o w in n a  p i j a ć  s z a m p a n a !  M ą ż  p o t e m  n ie  d a  s o b ie  r a d y  z n e r w a m i  p a n i !

— J a  t e ż  p i j ę  t y l k o  w t e d y ,  g d y  m ę ż a  n i e m a  w  d o m u !


